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Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18.

Administracya i Ekape- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
iamoweg# wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler, w W&nsawie ulica Senatorska 22. — 
Haaienitein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

A JEŃCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, 
Hali u. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cbemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H

Pradze, Straszburgu, Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
ara» Laffite A Oomp. w Paryżu place de lalBourse 8.

Uczmy dzieci czytać po polsku!
JfOtnań, 14 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
W parlamencie cislitawskim rozpoczął 

się już ruch nader ożywiony. Nasam- 
przód ustanowiono liczbę członków, jaką 
każde stronnictwo stósownie do swój siły 
liczebnój wybrać ma do komisyi parla
mentarnych. I tak w komisyi najwię
kszej, z 36 członków zlożonój, przyznano 
ijednoczonój lewicy miejsc 12, klubowi 
Hohenwarta (prawicy) 10, — Polakom 8, 
Młodoczechom 2, Narodowcom niemieckim 
również 2, a klubowi Coroniniego i „dzi
kim“ po ljmiejscu. Ten sam stósunek 
liczebny obowięzywać będzie przy wybo
rze komisyi mniejszych. Ńasamprzód 
przystąpi parlament do obrad nad adre
sem do tronu. Izba panów wybrała już 
komisyą, którój powieżono wypracowanie 
adresu tego. Izba deputowanych uczyni 
to zapewne dziś jeszcze. Przy obradach 
nad adresem odczytaną zostanie wniesiona 
już do laski marszałkowskiej deklaracya 
Mlodoczechów. W d9klaracyi tój oświad
czają posłowie młodoczescy, że są świa
domi praw swoich, i że zdaniem ich, przez 
udział w obradach parlamentarnych w 
niczem nie nadwerężają uznanego już 
tylokrotnie czeskiego prawa państwowego, 
zwłaszcza, że starać się będą wszelkiemi 
siłami, aby prawo to otrzymało taktyczne 
znaczenie i praktycznie przeprowadzonem 
zostało. Pod tym warunkiem gotowi są 
pracować porówno z innemi frakcyami 
dla dobra całego państwa i poszczegól
nych, w skład jego wchodzących, krajów. 
Deklaracya ta podpisana jest przez 36 
postów młodoczeskich, którzy już sami 
nadali sobie miano posłów czeskich, cho
ciaż bodaj czy reprezentują połowę wszy
stkich czeskich wyborców. — Z złożo
nych w biurze parlamentu petycyi zasłu
guje na uwagę petycya przemysłowców 
północnoczeskich, którzy domagają się 
uregulowania stósunków robotniczych, a 
zwłaszcza energicznego wykonywania 
przypisów, które bronić mają robotników 
przed terorystycznemi zachciankami agi
tatorów. Wreszcie wspomnieć wypada 
i o wydanej co dopiero odezwie barona 
Lienbachera, który wzywa członków 
wsiystkich stronnictw, aby przystąpili do 
wolnego stowarzyszenia agraryuszów, 
które, nie naruszając w niczem polity
cznych zasad stronnictw, ma jedynie zba
dać dokładnie wszelkie wnioski dotyczące 
sprawy reform agraryjnych. — Obrady nad 
sprawami temi będą zapewne bardzo oży
wione i przeciągną się dość długo.

Z stolicy greckiżj otrzymał berliński 
nTageblatt“ dzisiaj znów wiadomość, 
która w Niemczech, zwłaszcza wśród pro
testantów, wywoła pewne zaniepokojenie. 
Owói korespondent pisma tego donosi, że 
przejście księżniczki Zofii, małżonki gre
ckiego księcia następcy tronu, a siostry 
cesarza Wilhelma, na schizmę, jest już 
rzeczą postanowioną. Księżna ta pobiera 
już od pewnego czasu schizmatycką naukę 
religii, w którój już tak postąpiła, iż uro
czysty akt przyjęcia nowego wyznania na
znaczono na dzień 2 maja. Korespondeht 
przypuszcza, że księżniczka zgodził* się 
na krok ten jedynie z konieczności, ze 
względów na racyą stanu. Od dawna 
bowiem obiega już pogłoska, że król gre
cki zamierza złożyć koronę, na rzecz syna 
swego, a że lud pragnie ujrzeć na tronie 
znów królowę wyznania schizmatyckiego, 
przeto księżna Zofia zdecydować się mu- 
siała do zmiany wyznania.

Kwestya spadku po księciu Hieroni
mie Napoleonie wywołuje coraz większe 
zamieszanie. Młodszy syn zmarłego, ks. 
Ludwik, sprzeciwia się bowiem woli ojca 
swego i zrzekł się już podobno przyzna
nych mu w testamencie praw na rzecz 
starszego brata Wiktora. Książę Ludwik 
nie chce się mieszać do polityki, lecz 
pragnie powrócić do Bosyi na zajmowa
ne tamże stanowisko. Egzekutorzy te
stamentu zamierzają przeciwko temu za
protestować i wymódz na rodzinie uzna
nie woli zmarłego. Żądają om także, aby 
rodzina poczyniła kroki no bezwłoczuego 
przewiezienia zwłok księcia na wyspę 
Korsykę, czego wdowa i synowie ze wzglę
du na obecną sytuacyą polityczuą i me- 
chcąc się narazić na odmowę ze strony 
r^ądu, rónnież uczynić nie cheą. — Stron 
nictwo bonapartystowskie pozostało więc 
na razie bez głowy.

Do Londynu nadeszły już wiadomości, 
które usunęły wszelkie wątpliwości co do 
losu Quintona i innych urzędników an
gielskich, pojmanych w Manipurze. Nie
szczęśliwi ci zostali bez wyjątku w spo- 
6ób okrutny zamordowani, poczem ciała

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni po świątecznych.

ich rzucono psom na pożarcie. Straszną 
tę zbrodnię popełniono w oczach samo
zwańczego raji. Okazało się dalój, że 
wina spada w tym wypadku wyłącznie 
na krajowców, którzy pierwsi bez powodu, 
rozpoczęli walkę z wojskiem angielskiem. 
Wieści te wywołały w całój Anglii, jak 
łatwo wyobrazić sobie można, wielkie 
oburzenie. Opinia publiczna domaga się 
gwałtownie natychmiastowego wysłania 
silnój ekspedycyi w celu ukarania winnych 
i aneksyi Manipuru. Rząd spełni to żą
danie zapewne bardzo chętnie, zwłaszcza, 
że od dawna już nosił się z myślą za
anektowania kraju tego. To też zbiera 
on już silny oddział wojska, który pod 
wodzą jenerała Grahama, pomścić ma za 
mordowanych i dokonać ostatecznego pod
boju kraju.

Niektóre dzienniki włoskie, między 
innemi „OpinioDe“, wyrażają zdziwienie 
— iż rząd amerykański dotychczas na 
ostatnią notę Rudiniego żadnój nie udzie 
lił odpowiedzi, i poczytują milczenie to z>- 
przyznanie się do winy. Rząd amery
kański czeka atoli, o ile się zdaj«*, na re
zultat podjętego przez sąd naczelny w 
Nowym Orleanie śledztwa. Śledztwo to 
wydało podobno rezultat bardzo ważny 
Sąd naczelny znalazł bowiem wyznani 
jednego z zamordowanych, Włocha Po
liczą, z którego wynika dowodnie, że dy
rektor policyi Hennessy został rzeczywi
ście przez Włochów zamordowanym, że 
jednakże Politz (według własnego zezna- 
aia) i prawdopodobnie kilku innych uwię
zionych a przez tłum rozstrzelanych, w 
zbrodni tój udziału nie brało. Zeznanie 
to utrudni więcój jeszcze i tak już przy
kre położenie rządu waszyngtońskiego, 
gdyż przyzna racją reklamacyom rządu 
włoskiego, który opierał się na przypu
szczeniu, iż zamordowani byli niewinnymi. 
Wychodzący w Nowym Yorku dziennik 
włoski „H Progresso“ donosi zresztą, że 
poseł włoski w Waszyngtonie, pan Fava, 
pozostanie i nadal na swem stanowisku, 
i że wraca do Włoch tylko za urlopem.

Telegramy.
Peszt, 13 kwietnia. Na dzisiejszóm 

posiedzeniu Izby deputowanych zainter- 
pelowal deput. Lgron rząd, cży, prawdą 
jest, iż minister dla obrony krajowój we
zwał pułkowników węgierskich honwe- 
dów, aby wstąpili do armii wspólnój? 
Interpelant zażądał w końcu wyjaśnienia, 
dla czego, jeżeli pogłoska ta jest pra
wdziwą, minister przedsięwziął krok ten, 
który przeeież nie tylko narusza obowią
zki, lecz zarazem ubliża całój landwerze 
krajowój.

Wiedeń, 13 kwietnia. Cesarz Fran
ciszek Józef powróci dziś w nocy do 
Wiednia.

Paryż, 13 kwietnia. „Temps“ roz
biera szczegółowo ostatnią mowę cesarza 
Wilhelma do oficerów marynarki, i zazna
cza, że mowa ta zawiera dokładny pro
gram, który nie pozostanie bez wpływu 
na taktykę i rozwój innych flot europej
skich. — Dzisiaj umarł jenerał Appert, 
były ambasador francuzki w Petersburgu.

itzym, 13 kwietnia. Hrabia Anto
nelli konferował dzisiaj przez czas dłuż
szy z prezesem ministrów, Rudinim. „Tri- 
buna“ zapewnia, że hr. Antonelli rozstał 
się z Negusem w jaknajlepszój zgodzie i 
oświadcza, że wszelkie pogłoski o rzeko
mych nieporozumieniach są bezpodstawne. 
Negus obdarzył przed odjazdem Anto- 
nellego zwykłemi upominkami i dodał mu 
eskortę honorową aż do Zeily, gdzie gu
bernator angielski przyjął hrabiego z wszel
kiemi honorami. Antonelli przywiózł za
pewnienia, że Menelik nie zmienił swych 
uczuć względem Włoch, na co nie mało 
wpłynęła silna a świadoma celu postawa
rządu włoskiego.

Londyn, 13 kwietnia. Izba gmin. 
Kanclerz skarbu Goschen oświadczył dzi
siaj, że budżet przyszłoroczny przedłożo
nym zostanie Izbie dnia 28 b. m.

Bialogród, 13 kwietnia. Skupczyna 
została dzisiaj ukazem rejentów zam
kniętą.

Petersburg, 13 kwietnia. W. księ
żna Olga Teodorówna, małżonka w. ks. 
Michr.ła Mikołajewicza, a siostra w. ks. 
Badeńskiego, umarła dzisiaj w Charkowie, 
w drodze do Krymu, dokąd zamierzała się 
udać na kuracyą.

Petersburg, 13 kwietnia. Wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz wyjechał 
wczoraj do Charkowa. — Ambasador 
francuzki, p. Laboulaye udał się wczoraj 
za urlopem za granicę. — W Kurlandyi

panują wielkie mrozy; na wybrzeżu za
marzło morze, wskutek czego kilka okrę
tów, otoczonych lodem, zuajduje się w 
niebezpieczeństwie. — Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że mowa od tronu cesarza au- 
stryackiego jest pod względem polity
cznym zbyt ogólnikowa, V te nie wyświe
ca należycie przyszłój polityki Austryi. 
— „Nowoje Wremia“ radzi królowói Na
talii, ze względu na to, iż król Milan 
zdecydował się dla wewnętrznego spo- 
kojn Serbii, zamieszkać stale za granicą, 
aż do pełnoletności syna, aby poszła za 
nrzykładem jego i uczyniła to samo. — 
Uroczystość przejścia małżonki księcia 
Sergiusza na prawosławie odbędzie się 
dnia 26 kwietnia.

Kolonia, 18 kwietnia. Do „Koeln. 
Ztg.“ donoszą z Zofii, że niedalekim 
jest dzień, w którym rząd zofijski na pe
wno udowodnić zdoła, że rzeczywistymi 
sprawcami ostatniego zamachu i wszel
kich niepokojów w Bułgaryi jest dyplo- 
macy a rosyjska i komitet panslawi- 
styczny.

Wiedeń, 14 kwietnia. Przy wybo
rach do rady miejskiój w klasie I wy
brano 44 liberałów i jednego antysemitę. 
Pomiędzy wybranymi jest także burmistrz 
dr. Prix. W Hernals nastąpią wybory 
ściślejsze. Nowa rada municypalna liczy 
więc 96 liberałów i 41 antyliberałów.

* Pod tytułem „Die Lage unse
rer Mitbürger polnischer Ztunge“ 
zamieściła „Germania“ w ostatnich dwóch 
numerach (82 i 83) obszerny arty
kuł, w którym powtarzając znane uwagi, 
nadesłane do „Kreuz Ztg.“ z Księstwa 
(cfr. „Kuryer“ nr. 83), i powtarzając 
głosy umiarkowanej prasy polskiój, na
zywa obecną chwilę momentem wielkiój 
doniosłości, za którego wrzyskanie robi 
odpowiedzialnym rząd i stronnictwa kar
telowe.

„Chodzi tu — pisze organ katolików nie
mieckich — w gruncie rzeczy po prostu o py
tanie : czy naszych polskich współobywateli 
traktować mamy na podstawie sprawiedliwości 
i miłości, czy też za pomocą ustaw wyjątko
wych i srogości... Na mocy własnćj dokła- 
dnój znajomości usposobień i dążeń polskich 
reprezentantów w parlamencie i w sejmie i po 
dokhdnój obserwacyi wydarzeń w po polsku 
mówiących lnb mieszanych co do języka zie
miach monarchii prnskićj przyszliśmy do tego 
silnego przekonania, że rząd nasz w obec 
„wielkiego womentn“ okazałby się „małym“, 
gdyby nie odstąpił, choćby stopniowo, od an
typolskiego ustawodawstwa wyjątkowego i wy
jątkowej administracyi, jak i ks. Bismarck 
sam jeszcze administracyą walki knlturnćj i 
jój ustawodawstwo skruszył i jak ustawa an- 
tysocyalistyczna upadła.“

W końcu tak pisze „Germania“:
„ Wszystkie te słowa i czyny naszych pol

skich współobywateli 2budziły dalekie echa, w 
Galicyi nie tylko — lecz nawet po za jśj granica
mi! Ktoby przy wewnętrznych i zewnętrznych 
niebezpieczeństwach grożących Niemcom z tego 
nie skorzystał, ktoby tego usposobienia na
szych polskich współobywateli nie poparł i nie 
rozszerzał, zaradzając słusznym zażaleniom 
naszych polskich współobywateli i pozbawia
jąc narodowościowych, panslawistycznych i so- 
cyalistycznych uwodzicieli podstąw do uzasa
dnienia swój agitacyi — ten chyba mnsial 
uledz ślepocie i odrętwieniu umysłowemu lnb 
szowinizmowi. Jestto ważna chwila naszych 
dziejów — oby ten „wielki moment“ napo
tkał także na „wielkie pokolenie!“

* Czytamy w „Gazecie Opolskiój“;
Ogólne oburzenie panuje tak w kołach 

świeckich jak i duchownych z powodu ogło
szenia, jakie się znajduje w numerze 13 
„Kreisblattn“, który wyszedł jeszcze przed 
owiętami, o niemieckiem kazaniu, jakie się 
miało odbyć w drugie Święto Wielkanocne 
w Bierd zanach. Ogłoszenie to, pod którem 
podpisano „Das Katholische Pfarrami®, podał 
do „Kreisblattu“ albo ks. proboszcz Goretzki, 
albo też ktoś z jego polecenia.

Oburzenie, które oczywiście uważamy za 
zupełnie słuszne, pochodzi ztąd, iż

po pierwsze podobnych ogłoszeń w Kreis- 
blatach się, nie podaje. W każdym razie 
ogół katolickiego duchowieństwa jest temu 
przeciwny, bo bądź co bądź, nie wygląda to 
po katolicku;

po drugie w Bierdzanach, jak słyszymy, 
niemieckie kazania są zupełnie zbyteczne. 
Wiadomo przecież, że w naszych wsiach pra
wie bez wyjątku lud jest polski. Nie wiemy 
też o żaduój, w którejby niemieckie kazania 
się odbywały, a jeśli* rzeczywiście w którój 
wsi raz na kilka miesięcy tak Rpro forma“

(dla oka) kazanie niemieckie się usłyszy, to 
należy to do znpełaie rzadkich wyjątków. Nam 
jednak w tój chwili przykład podobny nie jest 
wiadomy.

Moglibyśmy jeszcze powiedzieć po trze
cie, ale zostawiamy to domyślności czytel
ników...

Nie pisaliśmy o tern prędzój, bo, chociaż 
„Kreisblatt“ abonnjemy — nie czasem dla 
przyjemności, lecz z potrzeby dziennikarsktój 
— to jednak ogłoszeń zwykle nie czytamy. 
Nie wiedzieliśmy więc o tem, co zaszło, i 
nie bylibyśmy też wspominali o tój sprawie, 
gdyby nie ta okoliczność, że prawie co dzień 
nowe w tój kwestyi dochodzą nas zapy
tania i t. p.

Bo i rzeczywiście nad tem samem trzeba 
się zastanawiać, jak mało musi być w Bier
dzanach niemieckich katolików, kiedy ich 
trzeba przez „Kreisblatt“ z powiatu na ka
zanie zwoływać.

Killa mai o Tmarcjstiie w. ïmoteto
w Poznaniu.

Ktoby chciał na wzór Maxima du Camp 
wziąć się do pisania o dobroczynności w 
Pomaniu, miałby przed sobą zadanie nie 
łatwe. W gazetach wprawdzie czytamy 
sprawozdania z czynno ci i kasy pojedyń- 
czyth stowarzysz» ń. ale ni»- wszystkie 
sprawozdania owe ogłaszają, podczas gdy 
inne więcej h*ł«su robiąc, niż dobrych 
uczynków, z najdrobniejszymi szczegółami 
czytelników zaznajamiają. — O dobro
czynności innowierców w naszych gaze
tach mało się tśż dowiadujemy w ogóle 
z łatwo zrozumiałych powodów, choć z 
drugiój strony sprawozda a ich stowarzy
szeń mogłyby stać się dl nas bodźcem 
do rywalizacyi i dawać wskazówki pra
ktyczne, z których mogłyby i nasze insty
tucje korzystać. Nie mamy np. dotąd 
żadnój gospody katolickiój dla przejezd
nych, podczas gdy tak zw. „Ewange- 
lischer Verein“ już dawno zabrał się do 
założenia w Poznaniu takiój instytucji 
(Herberge zur Heimath), a myśli już o 
drugiój większój. Późno wzięliśmy się do 
urządzenia taniój kuchni itd. itd. A jed
nak tego bądźmy pewni: i na tóm pola, 
jak na tylu innych, jeżeli naprzód postę
pować nie będziemy, damy się wyprzedzić 
innwm ku naszój własnój szkodzie. — Nie 
łudźmy się; rywalizacja niemieckich, ewan
gelickich i żydowskich stowarzyszeń do
broczynnych jest nie małą, rośnie z ka
żdym dniem, zwłaszcza od kilku lat nie 
tylko w samym Poznaniu, ale i w pro- 
wijjcyo jalnych miasteezk&ch i dąży do 
uczynienia naszych iostytucyi dobroczyn
nych zbytecznemi. Jeżeli te ostatnie no
wym duchem się nie ożywią i nie będą 
się rozwijać, to i na tóm polu pozosta
niemy w tyle.

Na takie moje uwagi zwykle słysza
łem stereotypową odpowiedź: „nie stać 
nam środków na więcój, przeciwnicy nasi 
mają więcój pieniędzy.“ To niesłuszna 
wymówka! Środków nam nie zabraknie, 
byle me zabrakło ludzi z poświęceniem: 
umiejętnie dobroczynnością się zajmują
cych! Wieluż mamy takich, co garną 
się do honorowego urzędu opiekunów ubo
gich w mieście? to przecież nic nie ko
sztuje pieniędzy a i w tem dajemy się 
wyprzedzić. — Obojętność w tój mierze 
u nas uderza zwłaszcza w tych klasach, 
które gdzie indziój właśnie najważniejszy 
stanowią zastęp w iastytucyach dobroczyn
nych. Wiem o tem z przypatrzenia się 
im osobistego za granicą. Gdyby kato
licy polscy z klas wyższych, bawiąc na 
obczyźnie, chcieli wziąć przykład z oży- 
wionój czynności w tój mierze katolickiój 
intelligencyi w Niemczech, Belgii, Hol- 
landyi, Francyi i Anglii, to zrozumieliby, 
ile jeszcze na tem polu pozostaje nam do 
czynienia, aby im dorównać. U nas usu
nięcie się prawie zupełne klas wyższych 
z tego rodzaju stowarzyszeń dobroczyn
nych religijnych a pozostawienie ich w ręku 
rzemieślników tylko i kilku zacnych księ
ży, nie świadczy bynajmniój korzystnie 
o gorliwości w tym względzie naszój in
telligencyi męzkiój a przynajmniój o jój 
zaradności. Byłby czas, aby zwrot ku 
lepszemu w tym względzie wnet nastąpił.

Te myśli i podobne nasuwały mi się 
już nieraz. Będąc temu kilka dni świad
kiem walnego zebrania wszystkich miej
skich konferencji (męzkiego) Towarzy
stwa św. Wincentego oraz 4 konferencyi 
z prodmieści dnia 12 kwietnia w pałacu 
Działyńskich, t. j. hr. Zamoyskiego, choć 
widok uabitój członkami sali napełniał 
mnie radością, nie mogłem tych myśli od
pędzić. W liczbie około 300 zebranych

Przedpłata kwartalna
wynołi w Poznaniu marek 4. na wazy 
stkich pocztach ceearatwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitunga-Preis- 
liste p. 1891 Abtheiiung II. etrona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki

nie napotkałem bowiem prócz 8 księży, 
z których 2 w urzędzie, nikogo z t. zw. 
intelligencyi pozuańskiój. Mały udział 
tym razem księży wytłomaczyć się da 
łatwo — spowiedzią wielkanocną. Ale 
czemuż nie było ani jednego redaktora, 
sdwokata, żadnego z większych kupców 
naszych? Przecież nie brak czasu mógł 
ich wytłomaczyć, bo to była niedziela. — 
Podobno raz poraź za osobnem zaprosze
niem zjawiają się ci panowie jako „ho
norowi członkowie“ na walne zebranie. 
Tym razem ich nie było; na posiedze
niach pojedyńczych konferencyi nigdy ich 
nie ma; a jednak w pierwszych miesią
cach roku tego właśnie nadzwyczajny ruch 
się obudził w Towarzystwie tóm; liczba 
członków jego czynuych się podwoiła!

Przed lokiem były w Poznaniu tylko 
4 koDf-rencye, z których każda nosiła 
imię patroua swojój parafii. W tym ro
ku przybyła jedna konfereneya w mie
ście, a 4 nowe w przedmieściach, na 
Wildzie, na św. Łazarzu, w Górczynie i 
w Jerzycach. Ten ruch nadzwyczajny 
to nader pocieszający objaw. Smutnóm 
to tylko, że ograniczył się do klas pra
cujących, że nie pociągnął ani jednego z 
klas wyższych, które gdzie indziój stoją 
na czele i które w początkach tutajszego 
Towarzystwa św. Wincentego tak wielki 
udział wzięły. — Cóż mogło być przy
czyną tój abstencyi klas wyższych od tak 
pięknój pracy? Cóż za ferment pocią
gnął tyle nowych członków z klas pracu
jących do mój w tym roku? To są py
tania, które mi się na posiedzeniu nasu
nęły, a na które odpowiedź pozostawiam 
czytelnikowi. Może niejednego nakłonią 
one do poszukania jćj przez przystąpie
nie do Towarzystwa? Dałby tóm sa- 
móm zaprzeczenie pesymistycznemu memu 
zapatrywaniu o męzkiój katolickiój iute- 
ligencyi w Poznaniu.

Tymczasem niech mi będzie wolno 
podzielić się wrażeniami miłemi, jakie 
wyniosłem z tego posiedzenia. Do naj
milszych a nespodziewanych zaliczam 
fakt, że pomiędzy darami, które na ręce 
przewodniczącego rady wyższój nadeszły, 
było 50 marek od Stowarzyszenia pol
skich rzemieślników w Hamburgu, p. t. 
„Nadzieja.“

Choć Towarzystwo św. Wincentego 
pracuje cicho, zabaw dla wzmocniema 
funduszów nie urządza, składek ani spra
wozdań nie ogłasza, dowiedzieli się o nióm 
rodacy pracujący na obczyźnie i nie za
pomnieli o nióm.

A teraz przejdźmy do sprawozdawcze
go działu.

Z poznańskich konferencyi największą 
liczbą członków czynnych cieszy się do
tąd św. Marcińska konfereneya, która li
czyła ich do 5 kwietnia, aż 61 i 11 aspiran
tów (72). Do tój sAmój parafii należy i 
koDferencya św. Stanisława na Łazarzu, 
licząca czynnych członków 30 i konferen
eya św. Łazarza na Wildzie (40), wre- 
szcie i górczyósba konfereneya świętego 
Krzyża (36 członków), razem z uowo- 
przyjętymi 178 członków w jednój tylko 
parafii.

W parafii farnój św. Maryi Magda
leny obecnie są już dwie koufereneye: 
jedna z nich bezy, prócz wielu honoro
wych, 21 członków czynnych i 10 aspi
rantów, druga, św. Józefa (dawniój św. 
Wojciecha), Uczy 35 czynnych członków 
a 4 aspiratów, razem z aspirantami 70 
członków czynnych.

W parafii św. Wojciecha konfereneya 
tegoż imienia podała czynnych członków 
21, aspirantów 14, a nowo założona je- 
rzycka pod wezwaniem Najśw. Serca Je
zusowego przyjętą została z 19 członkami 
czynnymi. W parafii tój więc obecnie jest 
ich 54.

Najuboższą w liczbę członków przed
stawia się parafia tumska. W konfe
rencyi świętój Małgorzaty jest wprawdzie 
członków honorowych aż 31, ale czyn
nych tylko 35 i 1 aspirant, chociaż li
czba ubogich, potrzebujących wsparcia, 
w tój właśnie części miasta jest nieza
wodnie największą.

Ogólna liczba dzisiajsza członków 
czynnych w mieście naszóm wynosi 213, 
w konferencjach zaś przedmiejskich aż 
140. — Pokaźna to liczba, dowdftząca 
istotnego zrozumienia, w klasach rze
mieślniczych zwłaszcza, cbrześsiańskiego 
i społecznego znaczenia Towarz. św. Win
centego a świadcząca korzystnie o reli
gijności i gotowości do niesienia pomocy 
bliźniemu wśród tych ludzi zarabiających 
na chleb przez cały tydzień. Umyślnie 
nie przyłączyłem liczby tak zw. honoro
wych, a właściwie płacących, albo przy
czyniających się członków w pojedyńczych



konferencyach. Dawne konferencye mają 
ich dużo, nowe zaś, których nagłe po
wstanie i rozwój najbardziój podziwiamy, 
nie mają ich prawie wcale. Pożądanóm 
byłoby, aby z tój kategoryi członków jak 
najwięcój przystąpiło w charakterze czyn
nych członków do swych konferencyi i to 
we własnym swym interesie.

(Dokończenie nastąpi.)

Elat ïielliijo Ksigitwa Poznaislieto
na rok 1891/92 

przedstawia się, jak następuje:
Dochody:

A. Bieżące dochody. 
Roczne renty z funduszów państwo

wych
Z innych funduszów
Procenta
Dodatki administracyjne
Czynsz z gmachu stanów prowincyo-

nalnych
Repartycye na powiaty 
Rozmaite dochody 

Suma A.

1 848 798,00 
370 317,00 
190 700,00 

61 538.00

2 280,00 
853 00),00 

56 35572
Bieżące dochody 

B. Nadzwyczajne dochody
Suma dochodów 
Rozchody:

A. Bieżące rozchody, 
Sejm prowincyonalny 
Wydział prowincyonalny, rada pro-

wincyonalna, komisye prowincyonal- 
ne i komisowe

Główna administracya krajowa 
Bieżące utrzymanie gmachu stanów

prowincjonalnych 
Utrzymanie budowli 
Drogi
Sprawy .ubóstwa krajowego i ko- 

rekcyi
Sprawy wychowania przymusowego 
Opieka nad obłąkanymi i idyotami 
Sprawy głuchoniemych 
Sprawy ociemniałych
Sprawy akuszerskie
Sprawy niższych szkół rólniczych 
Ma popieranie melioracyi krajowych 
Stypendya dla trzech seminarystek 
Na oprocentowanie i amortyzacyą

pożyczki
Wydatki nadzwyczajne nieoparte na 

prawnym obowiązku
Rozmaite

3 382 988,72 
60 511 28

3 443 500,00

12 400,00

9 650,00 
208 300,00

4 200,00 
6 000,00

2 082 625,00

320 500,00
44 200,00

143 500,00 
170 850,00 
36 400,00 
13 800,00
15 180 00

65 000,000 
1 800,00

213 815,10

32 058,00 
2 710,62

Suma A. Bieżące rozchody 
B. Nadzwyczajne rozchody

3 382 988,72 
60 511.28

Dochód wynosi 
Rozchód wynosi

Suma rozchodu 

Zestawie nie
3 443 600,00

3 443 500,00 
3 443 500,00
Znosi się.

Tał w. „Obieżysasi" a tezpasMio.
(Ciąg dalszy.)

Pomijamy ustępy rozprawy ks. Wo- 
kera, w którój wysławia ogromne zalety 
katolickich wychodźców z Eichsfeldu — 
a przechodzimy do charakterystyki okolic, 
do których nasi wychodźcy przybywają. 
Dzisiejsza prowincya saska to właściwa 
dziedzina protestantyzmu i jego kolebka. 
Ojcżyzna Lutra nie stanowi atoli wyjątku 
w rozkładowym procesie nowoczesnego 
protestantyzmu. W ogólności jest prowin
cya saska krajem religijnego indjferen- 
tyzmu.

Prowincyonalny synod w Sehkenditz 
pod Halą podaje za rok 1887 liczbę uczę
szczających do kościoła przeciętnie na 
41/? procent w mieście, a 16 procent po 
wsiach (i to dorosłych protestantów). Naj
mniejsza jest frekwencya w pierwsze dni 
wielkich świąt. Nawet z pomiędzy człon 
ków rady kościelnój widać niekiedy w nie
dzielę zaledwie jednego, czasem nie ma 
żadnego na nabożeństwie; członkowie re- 
prezentacyi kościelnój chodzą do kościoła 
raz lub dwa razy do roku, lub najwyżej 
co kilka miesięcy. Religijna obojętność, 
znieważanie niedzieli, chęć używania pa 
nują tu w nieograniczony sposób. I do 
takich to okolic przybywają nasi kato 
liccy „obieżysasi“. Zbytecznem byłoby 
zaznaczać, jakie niebezpieczeństwa dla 
wiary, pobożności i dobrych obyczajów 
gotują tego rodzaju stósunki obcym robo
tnikom katolickim. Niebezpieczeństwo nie 
polega na tóm, iżby mogli popaść w wie
rzący luteranizm. Z tój strony nie grozi 
im żadne niebezpieczeństwo — natomiast 
obawiać się należy religijnój obojętności 
i materyalistycznego ducha, który tutaj 
panuje.

Katoliccy „obieżysasi“ używają pra
wie wszyscy jako języka ojczystego, ję
zyka polskiego. Wspomniane wyżój ze
stawienie urzędowe dla obwodu rejencyj- 
nego merseburskiego liczy wprawdzie po
między 7298 katolickimi przychodźcami 
4910 takich, którzy rozumieją po niemie
cku, ale zwykle ogranicza się to na zna
jomość niemieckich wyrazów na oznacze
nie najzwyczajniejszych środków do życia 
i narzędzi do pracy. Wielu mówi wpra
wdzie i rozumie faktycznie jako tako po 
niemiecku, — ale choć tak jest, to jednak 
tworzy mowa i narodowość trudny do prze
bycia przedział pomiędzy „obieżysasami“ a 
miejscową ludnością w okolicach uprawy 
buraków.

„Gdyby istotnie — pisze ksiądz 
Woker — ten przedział był dostateczną 
ochroną dla wychodźców przed wspomnia- 
nemi niebezpieczeństwami, natenczas (?) 
pielęgnowanie języka ojczystego i narodo
wości byłoby najważniejszóm. Pomiędzy 
skarbami tój ziemi nie można z pewno
ścią dość wysoko cenić narodowości i ję
zyka ojczystego. Atoli czynniki te przy
wiązane są do ziemi ojczystój. Nawet 

„ zwycięzcy Germanie nie umieli po wę
drówce ludów zachować tych skarbów,

jakkolwiek stali się panami kraju, w któ
rym stworzyli sobie nową ojczyznę. Zwy
ciężyła ich jednak mowa i narodowość 
podbitego kraju, a najpierw jego występki.

.Umiemy to uznać, gdy wielu rozmi
łowanych w swym języku i odrębności 
narodowój Polaków ceni te skarby nad
zwyczajnie wysoko, i gdy tłumne wycho- 
dźtwo swych ziomków do innych krajów 
otaczają życzeniem, aby i w obcym kraju 
nie utracili tych skarbów, lecz wiernie je 
przechowali. Ale zdaje się często, jakoby 
ten cel jako najwyższy wynoszono po nad 
wszystko inne, i jakoby nawet religia 
tylko o tyle była ceniona, o ile służy temu 
celowi. Identyfikowanie katolicyzmu i po- 
lonizmu, a z drugiój strony protestanty
zmu i niemieckości jest u Polaków rzeczą 
zwyczajną. Plama herezyi spada na wszy
stkich Niemców bez różnicy, cześć prawdy 
tak samo na Polaków,

„Za pomocą tego błędnego zapatrywa
nia można pod petcngm względem wply- 
nąć na utrzymanie w wychodźcach wiary 
katolickićj, ale już dla tego, że jest błę
dne, należałoby je zwalczać (? ?) Do tego 
przychodzi jeszcze, że to zapatrywanie 
działa po prostu szkodliwie na wiarę i 
religią „obieżysasów.“ W niemieckich 
krajach bowiem biorą je oni za pretekst, 
aby się trzymać zdała od niemieckich ka
tolików, kościołów, parafii, kapłanów i 
zaniedbywać swe obowiązki religijne. 
Oprócz tego atoli coś innego jeszcze 
uwzględnić należy.

„Dla tych polskich „obieżysasów“, 
którzy pozostają w Niemczech, jest na
uczenie się i używanie języka niemieckiego 
tak samo potrzebne, jak utrata języka 
ojczystego i narodowości dla ich potom
ków nieodwołalna. Dzieje się zaś tak już 
dla tego, ponieważ w szkole dzieci te nie 
słyszą ani słówka po polsku. Wiele prób 
wykazało, że za pomocą stowarzyszeń 
polskich cel ten (zapobieżenie powolnój 
germanizacji) osięgnąć się nie da. Nawet 
do czysto polskich rodzin bowiem, do tego 
ściśle ograniczonego związku wciska się 
niemczyzna tak z otaczającego go świata, 
jak i z niemieckiej szkoły. A co się tyczy 
stowarzyszeń polskich, których liczba jest 
wielka, to mają one wprawdzie wszystkie, 
jak mówi O. Badeni, wspólny cel pod
trzymania ducha narodowego, ale on sam 
przyznaje, że nawet najlepsze z pomiędzy 
nich nie zdolne są zapobiedz utracie pol
skiego języka.

„Prawdą jest, że człowiek w języku 
ojczystym najlepiój myśleć umie. Jego re
ligijne życie, jego modlitwa, jego obco
wanie z Bogiem staje się chropowatóm i 
kulawem, gdy się odbywa w języku, który 
mu jest obcy lub nie dość znany. Nikt 
przeto nie będzie żądał od „obieżysasów“ 
aby w Niemczech rozmawiali z Panem 
Bogiem po niemiecku, — ale grzechem 
nie jest, gdy tak jedDak uczynią (!.. Tym
czasem, co się dzieje ?“

I tu przytacza autor korespondencyą 
Bitterfeldu (obw. rejencyjny mersebur 

ski) do „Katolika“, której autor skarży 
się, że Polacy sami się niemczą.

Szanowny czytelnik dorozumiał się już 
niezawodnie, że na powyższe wywody 
szanownego autora się nie godzimy — 
dla braku miejsca atoli uwagi nasze od 
łożyć zniewoleni jesteśmy do przyszłego 
numeru.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przemówienie flyr. seœinaryo Wetita

na o rozdzieleniu związków nauczyciel
skich podług wyznań. Odniósł on zwy- 
cięztwo, lecz okupił je pan Fischer zda
niami, których nauczyciel katolicki głosić 
nie może i nie powinien. Biskup war
miński , szczery przyjaciel nauczycieli, 
musiał wskutek tego wkroczyć w tę 
sprawę. W znanym swym pierwszym 
okólniku z 10 marca 1890 r. prosił on 
nauczycieli, aby pozostali na stanowisku 
katolickiem. Cóż się stało ? Stu pięć
dziesięciu nauczycieli katolickich zapro
testowało przeciw okólnikowi.

Oni nie prosili, lecz wnieśli o cofnię
cie okólnika, gdyż czegoś podobnego nie 
można sobie pozwolić w sprawiedliwem 
państwie pruskiem. Tak jest wszędzie 
M. Panowie! Wszędzie to samo odzy
wanie się bez szacunku o władzy kościel
nój. „Tego nie zrobiliśmy“, „to musimy 
lepiój wiedzieć.“

Tymczasem odbył się pierwszy zjazd 
pruskich nauczycieli w Magdeburgu. W 
ogóle, mało. słyszy się z wewnętrznych 
zajść w stowarzyszeniach, lecz od czasu 
do czasu wychodzą na jaw bardzo budu
jące szczegóły.- I tak n. p. pruska 

Lehrer Ztg.“ napisała w nawiązaniu do 
magdeburskiego zjazdu ciekawe wiadomo 
ści z posiedzenia związku w Roeszlu. 
(Tak przynajmuiój zrozumiałem nazwę, 
zresztą miejsce nic tu nie stanowi). Tam 
sprawozdawca z zebrania w Magdeburgu 
zaznaczył, że jako Warmijczyk doznał 
szczególnie serdecznego przyjęcia ze stro
ny katolickich nauczycieli z Nadreńskiój 
prowincyi i Westfalii. Niechaj w kato- 
lickiój Warmii pracują nad wspólną spra
wą. Cały katolicki Zachód spogląda iv 
tę stronę, gdzie pomimo toszelldch machi- 
nacyi duchowieństwa me stłumiono życia 
wolnego związku i gdzie odicaga i stano
wczość ożywia drobną tylko liczbę szer
mierzy. Niechaj w prowincyi nadreń- 
skiej i Westfalii posłużą katoliccy koledzy 
z Warmii za iczór do naśladowania. 
M. P. nie wstydzę się przyznać, że prze
czytawszy ten ustęp, płakałem. A więc 
popiera się brak szacunku dla biskupa i 
obiecuje się postępować tak samo4 M. 
Panowie! dokądże dojdziemy? Przecho
dzę do drugiego okólnika Biskupa war
mińskiego. Tym razem nie poprzestało 
owych 150 nauczycieli na proteście, lecz 
ogłosili okólnik swego arcypasterza w pru 
skiój „Lehrer Ztg.“ z dodatkami, które 
już nie są katolickie. To już nie jest 
granica odstępstwa, lecz odstępstwo samo. 
M. P. katolicki biskup musi odezwać się 
gdy mu powiadają, że się trudni korsar- 
stwem, że nic z tego nie rozumie

Podobne do tego, jakkolwiek łagodniej
sze zajście zdarzyło się w dye'ezyi lim- 
burskiój. Tam wywołał także podpisany 
przez katolickich nauczycieli wniosek o 
zatrzymanie szkół bezwyznaniowych wzbu
rzenie wśród ludności katolickićj. Biskup 
limburski oświadczył, że takie podanie 
mogli katoliccy nauczyciele podpisać tylko 
w pospiechu, bez namysłu. I tak idzie 
dalój na pochyłćj płaszczyźnie i wierzcie 
mi, Panowie, Wasz stan przez to niezy 
ska na znaczeniu u katolickiego ludu. 
(Wielka prawda!) Biskup warmiński 
oświadcza, że branie udziału w wolnych 
związkach nauczycielskich prowadzi do 
granicy odstępstwa. My dodajmy: posu 
wa daleko w odstępstwie. (Wielka pra 
wda! brawo!) Jeżeli wszędzie tysiące 
nauczycieli katolickich przystąpią do tych 
związków, cóż musi nastąpić? Przypomi

toygłoszone na pienoszem zebraniu pro- 
ivincyonalnem „katolickiego związku na

uczycielskiego“ w Werl.

Misja Wiarsla 00. Zmartwjcliwstaicfiw.

nam Panom zdanie: „Kto się trzyma swe-

(Ciąg dalszy).
Nasamprzód faktem jest, że łączenie 

prowincyonalnym związkiem pru 
skich nauozyeieli ludowych nie przyczy
niało się do utrzymania pokoju. Nie 
wskazano mi jeszcze nigdy nauczyciela, któ 
ryby przez przyłączenie się do niego stał się 
pobożniejszym, lepszym lub skromniejszym. 
Nie może jednakże być inaczój, ponieważ 
przyłączenie się do stowarzyszenia ja 
kiegoś pociąga za sobą zespolenie się 
jego celami i tak katoliccy nauczyciele, 
którzy przystępują do tych związków, 
muszą iść za dążnościami, które dla nich 
nie są odpowiednie.

Któż będzie uważał za złe większo
ści, że obiera materyał do rozpraw, a 
więc tutaj pisma pedagogiczne, wedle 
swego zapatrywania ? Przypatrzcie się 
panowie tym pismom fachowym, które 
trzyma związek nauczycielski; znajdziecie 
może jedno katolickie na dziesięć libe 
ralnych. Jakież są następstwa przy 
takiój strawie dla ducha? Czy osta
tecznie mniejszość katolicka nie będzie 
zmuszoną płynąć z tym prądem ? A czy 
w takim razie postąpi uczciwie po ka 
tolicku ?

W „Rhein. Westf. Schul Ztg.“ z 6 
marca b. r. woła p. Pótsch do katolickich 
nauczycieli: Discite! Przeczytajcie, pa
nowie, ów artykuł i osądźcie, czy to jest 
skromność? Czy owe frazesy o biednym 
nauczycielu, przywiązanym do sznura od 
dzwonicy, o nieprzyjaciołach w czarnój 
sukni itp. są godne katolickiego nauczy 
cielą ? Rozpoczyna się tego rodzaju pi
saniną, lecz końca niepodobna przewidzieć.

W dniu 30 grudnia 1889 r. odbyło 
się w Olsztynie zebranie nauczycieli, 
które zwołano w tym celu, aby zabić 
inne noszące wybitny charakter katolicki. 
Tam przemawiał rektor Fischer zOlszty-

się z

go Biskupa, ten się trzyma Boga, a kto się 
odłącza od swego Biskupa, ten się odłącza 
od Boga,“ to jest M. P. katolicka nauka 
Powiedzcie sobie, że tu znajdziecie także 
lud katolicki, a nigdy nie wyjdzie na korzyść 
naszemu stanowisku, jeżeli pozwolimy się 
pociągnąć do przystępowania do wolnych 
związków, nie będziemy mieli ani korzyści, 
ani pokoju. Co dopiero zamknęła się mogiła 
nad mężem, którego muszę i powinienem 
wspomnieć, nad nieodżałowanym Windt- 
horstem. W jego wnioskach co jest za 
warte, to wszystko jest znowu katolicką 
nauką.

I ja nie pochwalam brzmienia poje- 
dyńczych artykułów i pragnę mianowicie 
aby prawa nauczycieli wystąpiły wybi- 
tniój, ale co do treści, lud katolicki ni
gdy nie odstąpi od tych artykułów, które 
stały się dla niego świętą spuścizną a ka
tolicki nauczyciel, który występuje prze
ciw niój, zostanie odrzucony, a gdyby 
ich miała być znaczna liczba, roznieci 
się walka, która tylko szatana cieszyć 
jest zdolną. Zobaczcie panowie dzieje 
wolnych związków i ich zebrań. Kto 
tam rój wiedzie? Czy to nie są bez 
wyjątku wolnomularze? Wszędzie znaj
dziecie starą prawdę nową: walka wol 
nomularstwa przeciw chrzeciaństwu, a 
kto postępuje razem, ten z pewnością 
znajdzie drogę — do wolnomularstwa. 
Oby od Niemiec trzymał się zdała duch 
podobny temu, który w zeszłym roku 
wiał w Berlinie. Nie myślimy protesto
wać przeciwko mężowi, którego tam 
czczono, byłoby to zbyt wiele zaszczytu 
dla niego. Dittes nie jest wielkością, 
lecz jego powodzenie polega na tóm je
dynie, że umie pochlebiać liberalnym na
uczycielom i uderza w znane struny ich 
serca. Smutnym zajściom w Berlinie 
przeciwstawiam wielkie wyznanie wiary, 
które złożyliście dzisiaj — a Dittes niech 
pozostanie sobie Dittesem.

(Dokończenie nastąpi

Adryanopol. 1 kwietnia.
Misya bułgarska 00. Zmartwych

wstańców, istniejąca w Adryanopolu od 
lat blisko 28, ma nieustannie do walcze
nia z wielu przeciwnościami, które cza
sem zdają się być. ponad siły jej kiero
wników. Wprawdzie rząd turecki z za
sadzie nie jest wobec niój wrogo usposo
bionym i owszem władze centralne nieraz 
stanowczą okazują dziełu życzliwość, 
wszakże te dobre chęci rozbijają się o 
znane rozluźnienie maszyny rządowój, 
w którój organa niższe — a z temi ma 
się najbliższą i bezpośrednią styczność — 
działają na swoją rękę i w swoim inte
resie. Prowadzi to często do szykan i 
dokuczliwości wszelkiego rodzaju. Do 
tego dodać trzeba religijną niechęć gor
liwych schizmatyków, którzy w obawie 
o swoje stanowisko i wpływy, albo i z 
przesadnój gorliwości religijnój, nie gar
dzą żadną bronią, byle zwalczać wzrasta
jące znaczenie misyonarzy katolickich. 
Dość powiedzieć, że inteligentni nawet 
ludzie szerzą między ludnością mniemanie, 
iż sznurki, któremi Zmartwychwstańcy 
i inni katoliccy zakonnicy są przepasani, 
służą do duszenia chorych po zaopatrze
niu ich ostatniemi Sakramentami. Prze
sąd ten mocno w kraju jest rozpowszech
niony i zrozumieć można, jaki przestrach 
i wstręt do naszój wiary i misyonarzy 
budzi.

Pomimo tych i innych przeszkód, dom 
Misyi bułgarskiój nie tylko się utrzymuje, 
ale się rozszerza i powiększa. Zakład 
zajmuje dziś cały prawie kwartał miasta, 
do czterech ulic przytykający i oprócz 
przestronnych placów i ogrodów obejmuje 
kościół, seminaryum, szkołę liczne mie
szkania, szkołę rzemieślniczą, warsztaty 
magazyny. Oczywiście realności te, sto
pniowo dokupywane, posiadają budynki 
dość liche i niewygodne. Świeżo okazało 
się niezbędnćm wybudowanie nowego gma
chu szkolnego, gdyż stare mury już walić 
się zaczynały. W połowie września po
łożono kamień węgielny pod budowę z pra 
ktycznemi i hygienicznemi waruukami się 
liczącą, która jednak będzie kilkadziesiąt 
tysięcy franków kosztowała. Na początek 
musiano się w braku funduszów zapożyczyć. 
Na 100 przeszło wychowańeów i semina
rzystów było w roku 1889 — 90 płacących 
6, oraz płacących połowę taksy 12 
Wskutek tego opłakanego stosunku mu
siano odmówić przyjęcia znacznój liczbie 
biedaków, szukających oświaty, na któ
rych nawet jeszcze miejsce byłoby się 
znalazło.

Uposażenie misyi nie jest stałem, ale 
polega na różnych pomniejszych dochodach 
Jednem z głównych źródeł dochodu jest, 
jak wszędzie, gdzie idzie o dzieła kato 
lickie i dobroczynne, Francya, a miano 
wicie dwie instytucye: „L’oeuvre des éco
les d’Orient“ i „La propagation de la foi“ 
w Lyonie. Ta ostatnia przez szereg lat 
przysyła rocznie 12,000 franków. Obok 
tego wspierają dzieło misyi różne Stowa
rzyszenia katolickie polskie, austryackie 
i bawarskie. Ale wydatki wzrastają, a 
wpływy na słabój oparte są hipotece 
Świeżo, w r. b. lyońska „Propagation de 
la foi“ widziała się zmuszoną o 5,000 fr. 
zmniejszyć swoją roczną zapomogę. Uby 
tek to bardzo dotkliwy. A przecież ani 
nadziei tracić, ani rąk opuszczać nie mo
żna. Wszyscy, którym świętą jest sprawa 
katolicyzmu i zachodniój cywilizacyi wśród 
Słowiańszczyzny południcwój, nie mogą na 
to być obojętni, czy utrzymać się nadal 
zdoła wysunięty posterunek, w polskich 
pozostający rękach.

Stanowczo twierdzić można, że gdyby 
nie 00. Zmartwychwstańcy i ich misya 
bułgarska, unia religijna w Tracyi i na
wet Macedonii byłaby dawno pogrzebaną. 
Była chwila, że po instytucyi Eksarchatu, 
w całym tym kraju była tylko jedna 
miejscowość, posiadająca kilka bułgar
skich rodzin katolickich i tych proboszczem 
był wychowaniec Zmatwychwstańców. Na 
wrócenie ks. Biskupa NJa w r. 1874 
było wynikiem impulsu, danego z Adrya- 
nopola i okolicy, gdzie unia się przecho
wała, dzięki wpływowi Zmartwychwstań 
ców. Oni to i moralniepopierali’i pracą|swoją 
dopomagali i dopomagają teraz Biskupom 
tamtejszym w obrzędach kościelnych, na 
misyach, w szkołach w katechizowaniu 
Wielu z nich, byłych uczniów, zajęło dziś 
stanowiska kapelanów i proboszczów, a 
sam ks. Biskup Petków ich jaraniem i 
kosztem odbywał nauki. Całe ducho
wieństwo dzisiejsze w Tracyi należy do 
dawnych wychowańeów misyi bułgarskiój 
00. Zmartwychwstańców, w których domu 
do dziś dnia .jbż 518 kształciło się inter- 
nów, nie licząc setek externôw. Prawie 
wszyscy ci wycnowańry przyjęli wiarę 
katolicką i dziś w rozmaitych zawodach, 
jako nauczyciele, urzędnicy, sędziowie, 
wojskowi, gorliwymi jój są wyznawcami 
a odznaczają się inteligencyą i dobremi 
obyczajami. Wpływ ich rozciąga się da 
leko po za granice krajów, przez Buł
garów zamieszkałych, przyczyniając się 
skutecznie do podniesienia oświaty i mo 
rainości, a zmniejszenia dawnój nienawi 
śei ludu do wiary katolickićj.

Zaszczytem to dla naszego narodu, że 
ważny ten posterunek zachodnio-europej 
skiój cywilizacyi, wśród ludów słowiań
skich, podległych -berłu tureckiemu, zaj
mują chlubnie Polacy. Na 17 profesorów 
duchownych i świeckich w domu misyi 
Adryanopolskim zaledwie dwóch lub trzech

nie należy do naszój narodowości, resztą 
zarówno jak i personał dodatkowy 
kładu (lekarz, infirmier, kierownik drą. 
karni), to sami Polacy.

Sprawy sejmowe.
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Izba deputowanych.
Berlin, 13 kwietnia 

(67 posiedzenie).
Początek o godzinie 11 minut 15. 1 
Przy stole ministeryalnym p. Herrfurti 

i komisarze.
Na porządku obrad § 49 ordynacy 

gminnój.
Wedle tego paragrafu ma w gminad 

wiejskich z mniój niż 40 uprawnionym 
do głosu zastąpić zebrania gmin, 
ne reprezentacya gminna. Gminy atol 
są także uprawnione i, w razie gdybj 
wydział powiatowy na wniosek intereso- 
wanych lub ze względn na dobro publi-l loi 
czne to uchwalił, zobowiązane do zapro 
wadzenia przy drobnój liczbie uprawnił 
nych do głosu reprezentacyi gminnój i 
drodze statntarycznego rozporządzenia.

Dep. bar. Huene (cent.) wnosi, ab, 
gminom wiejskim pozostawić zaprowadzę 
nie w miejsce zebrania gminnego wybra 
uej reprezentacyi gminnój w drodze sta 
tutaryeznego rozporządzenia. Ewentual 
nie żąda mówca, aby liczbę 40 zastąpi, 
przez 80 i skreślić zobowiązanie się co 4 
uchwały wydziału powiatowego.

Na przypadek odrzucenia tego wnio 
sku proponuje dep. Schalscha (centr.), ab; 
zamiast „interesowanych“, . powiedzie 

trzecią część uprawnionych do głosu.“
Dep. Bachem (centr.) odpiera prz; 

tój sposobności zarzuty czynione posloi 
centrum z zachodnich dzielüic z powodi 
ich postępowanie ostrożnego. Mówca wj 
kazuje, iż nieuzasadnionym jest zarzut 
jakoby wnioski centrum zmierzały 4 
ograniczenia prawa wyborczego niższyc! 
klas. I tutaj postępuje centrum, odpo 
wiednio do postępowania swego na ic 
nych polach, ochraniając stósnnki, któr» 
się stały historycznemi ; przy tem ni 
traci z oczu wielkich kwestyi zasadn: 
czych także przy regulowaniu stósunkó' 
wyborczych, gdzie wniosek centrum che 
tylko udzielić statutowi miejscowemu nx 
żności do ograniczenia podwyższonej 
uprawnienia do głosowania. Z tych za 
rzutów, spadających na lewo i na prat 
mówca wnosi, że centrum znajduje się t 
dobrój drodze i na niój też pozostauif 
a wszelkie usiłowania, aby je przycii 
gnąć do innych stronnictw, na nic się ni 
przydadzą.

Dyskusya zwraca się teraz do § 4!’
Dep. Tiedemann z Łabiszyna polec 

uchwały komisyi. |
Dep. Huene uzasadnia swój wniosel 

zaznaczając, iż kieruje nim życzenie, ai 
u jak największój liczby członków gmit 
wzbudzić zajęcie dla interesów gmin: SI 
Przy zaprowadzeniu reprezentacyi gmii D 
nój zachodzi także to niebezpieczeństw 
że obok obradującój w ratuszu, 
szynkowni zajmie miejsce.

Minister Herrfurtli uważa dotychcs 
sowę prawne rozporządzenia jako nie« 
starczające, ponieważ ani nie 6 pr’ 
gmin we wschodnich dzielnicach zapi 
wadziło reprezentacyą gminną i praw 
wszyscy prezesowie rejencyjni uznali [ 
trzebę obowiązującego zaprowadzenia ; 
w danych razach.

Depp. Hansen i dr. Bitter polecą
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na podstawie doświadczeń własnych, »
główny nacisk kłaść nie na zebranie g® 

lecz na reprezentacyą gminną.
Dep. Heydebrand und der Łasa uf

truje faworyzowanie reprezentacyi gu4 
nój w tem, że może ona w danym rai 
oznaczyć poprawkę stósunków prawa j , 
głosu. Mówca uważa jednakże za rzl 
wątpliwą, aby zaprowadzenie reprezenl 
cyi gminnój czynić zależnem od pe«i 
liczby i wyraża nadzieję, że do trzeciej 
czytania nastąpi porozumienie z tymi, 1 
są gotowi zadosyćuczynić życzeniom k< 
serwatystów w sprawie uregulowania F 
wa do głosu.

Za zatrzymaniem uchwał komisyij 
wyjątkiem uchwały, aby wydział po«) 
towy zobowięzywał do zaprowadzenia • 
prezentacyi gminnój, przemawiają dej 
dr. Krause (uar. lib.) i Rickert (wolnoj u 
gdy tymczasem dep. Schalscha 
wniosek dep. Huenego i w danym r* 
swój własny także.

Izba jednakże odrzuca wnioski i prt 
muje paragraf wedle uchwał komisyi.

W § 50 przyjmuje Izba na propu 
cyą dep. Heydebranda dodatek, że czl 
kowie reprezentacyi gminnój mogą ' 
także wybierani z pomiędzy osób uf 
wnionych do zastępstwa, które oznacz 
§§ 47 i 47a.

W dalszym ciągu obrad powstają u 
dłuższe dyskusye, lecz nie mają wybit 
go znaczenia.

Wedle § 50 może gmina, obejmuj 
kilka miejscowości, być podzieloną 
kilka okręgów wyborczych. Wydział 
wiatowy może wyznaczać podług 
sunku liczby mieszkańców, ilu człosi 
do reprezentacyi gminnój należy wy 
rać. Paragraf ten na wniosek deputo’ 
nego Rauchliaupta otrzymuje następuj 
brzmienie: „Jeżeli gmina obejmuje k' 
miejscowości, to wydział powiatowy m 
wedle liczby mieszkańców oznaczać, 
członków reprezentacyi gminnój, ma
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2^ wybranych z każdćj pojedyńczój miej- 
Za. SCOWOŚci .

W § 52 Izba skreśla na wniosek 
dep. Jagowa uchwalę, że nie wolno bra
ciom równocześnie zasiadać w reprezen- 
t*cyi gminnój.

Z § 59 rozpoczynają się rozporządze
nia, odnoszące się do procedury wybor- 
czój.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11.
Koniec o gcdz. do 4.

n.
'¿rozpraw parlamentu niemieckiego.

Berlin, 13 kwietnia. 
(97 posiedzenie.)

Początek o godz. 1 min. 20.
Przy stole rady związkowój: pp. Ca- 

privi, Bdtticher i Kalłenbom.
Na porządku obrad stoi najprzód zna

na już interpelacya dep. Hacke (wolnom.) 
i Hiilsta (nar. lib.), na którą odpowiada 
kanclerz Caprivi, zaznaczając, że minister 
wojny przytoczył tylko jeden przypadek 
podług sprawozdania urzędowego i że da
leki od niego był zamiar poniżania inteli- 
gencyi lub patryotyzmu wschodnich Pry- 
zyjczyków. Kanclerz z własnego do
świadczenia wystawia im świadectwo, ja
ko inteligentnemu i patryotycznemu ludo
wi i powiada, iż uważa sobie za zaszczyt, 
że jest szfem pułku wschodnio-fryzyj- 
skiego.

Następują drugie obrady nad nowelą 
procederową oraz głosowanie nad § 125, 
który zostaje przyjęty wedle wniosku kom
promisowego depp. Hartmanna, Letochy, 
Moliera i bar. Stumma.

§ 120 mówi o obowiązkach pryncy- 
pałów w obec uczniów.

Wniosek socyalnych demokratów żąda, 
aby zakazać używania ucznia do pracy 
nie stojącój w bezpośrednim związku z jego 
zawodem i zatrudniania go więcój, niż 10 
godzin dziennie, jako też w nocy.

Wniosek uzasadniają depp. Bebel i 
Bock, przeciwko niemu przemawia dep. 
Metzner (centr.), również komisarz Rzeszy 
Wilhelmi, przyznając, że wprawdzie dzieją 
się nadużycia w pojedyóczych gałęziach 
przemysłu, że atoli ustawa zapobiega 
złemu.

Izba wniosek odrzuca, przyjmując wnio
sek wedle uchwał komisyi.

Przy § 134 przemawiają znowu so
cjalno-demokratyczni deputowani Frolime 
i Stadtliagen.

Po przyjęciu § 134 Izba odracza dal
szy ciąg obrad do jutra do godz. 11.

Koniec o godz. 51/i.
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* Berlin, 13 kwietnia. Wiadomość, 
że urzędnicy tajnéj policyi otrzymali zle- 

§ p. cenie zasięgania na giełdzie informacyi o 
-)0|e{ spekulacyach zbożowych na haussę, ce

lem podniesienia cen w kraju, potwier- 
ioseji dza dzisiejsza „Preis. Ztg.“. Rozporzą- 
J dzenie to wyszło — jak twierdzi organ 

gmi[ wolnomyślny — z ministerstwa handlu a 
rmini specyalnie z decernatu radzcy ministe- 
gmii ryalnego i wolnokonserwatywnego dep. 
istwJ Gampa. Pan Gamp miał już konferen- 
na z osobistością wpływową na giełdzie 

j produktów, i zażądał od niego, aby pod 
(.jjjJ karą dyscyplinarną, aż do wykluczenia z 
aiewt S‘e,(iy, przeszkodził tego rodzaju intere- 

pRj som. Pan Gamp zamyśla utworzyć ro- 
zapr dzaj rady honorowéj na modłę rady ho- 
)raJ norowéj w korpusie oficerskim. Kole- 
jj J gium starszych kupców już jest zawia- 
ja j domione o tym zamiarze ministra.

— W parlamencie było dziś obecnych 
ilecd 212 Posłów, podczas gdy na ostatniém 
j 8- posiedzeniu naliczono ich 60 tylko.
, gjui — Do pana Gosslera wystósował re- 

, ktor. oraz senat uniwersytetu w Greifs- 
t waldzie adres dziękczynny za opiekę i 

gnffl troskliwość, okazywaną temuż zakładowi, 
rai' — Cesarz wyjeżdża w dniu 4 maja 

wa I d° Prowincyi nadreńskiój i stanie w Ko- 
rJ lonii wieczorem o godzinie 10. 

izenl ~ Deputowany Kardorff wystąpił z 
Rady nadzorczój „Post“, ponieważ pismo 

jęcia t° wyraziło się przychylnie o niemie ko 
mj , austryackim układzie handlowym a pan 
n ¡J Kardoiff nie chce ponosić odpowiedzial
na pi ności za stanowisko, jakie zabiera pismo 

| wzmiankowane.
iisyi — o § 48 nowej ordynacyi

o'U yminwćy 'wydała na razie ten rezultat, że 
oia I PrzyjQt0 wolnomyślny wniosek zasadniczy, 

(d według którego wszelkie wzmocnienie 
jn J prawa głosowania właścicieli większej 

1 własności ziemskiéj, przez nadanie im 
kilku głosów, zostało wykluczonem. Przy
jęcie wniosku tego nastąpiło głównie dla 
tego, ponieważ żaden z innych wniosków 
pozytywnych nie uzyskałbyl większości. 
Wnioski takie stawione były ze strony 
centrum, konserwatystów i wolnokonser- 
watystów. Porówno z niemi odrzuciła 
Izba także uchwałę komisyi i projekt 
rządowy. Nie należy jednakże sądzić, iż 
ostateczny rezultat głosowania odpowiada 
zupełnie zdaniu Izby, przeciwnie, zdaje 
8ję nie ulegać wątpliwości, iż 9/io ogólnéj 
liczby posłów pragną powiększenia prawa 
głosowania mniejszych właścicieli. Ale 
i pod tym względem nastąpiło' już dosta
teczne wyjaśnienie sytuacyi, ponieważ 
okazało się, że projekt konserwatystów, 
aby kwestyą tę powierzono całkowicie 
gminom, resp. wydziałom powiatowym, 
oie znajdzie poparcia po za stronnictwem 

pOj konserwatywnem. Glosowanie ostatnie 
ie ki °kazało też, że łatwo znaleśó będzie mo- 

fcną znaczną większość dla projektu, żą
dającego ścisłego oznaczenia liczby gło- 
s6w włościańskich, oraz należytego

7/
sać,
ma

uwzględnienia warunków lokalnych. Zdaje 
się więc, że przy trzeciem czytaniu na
stąpi rzeczywiście porozumienie, i to na 
podstawie wniosku wolnokonserwatywne
go, który ostatecznie odpowiada zupełnie 
wnioskowi centrum, a różni się od niego 
właściwie tylko pod względem for
malnym.

ROSTA.
* „Wilenskij Wiestnik“ donosi, iż eks

porterzy rosyjscy, wysyłający zboże do 
Niemiec, zawarli umowę, na mocy którój 
postanowiono sprzedawać żyto na wagę, 
licząc po 122 funtów holenderskich. Krok 
ten ma na celu pozbawić kupców berliń
skich możności nabywania niższych ga
tunków żyta.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
istnieje projekt obanderolowania win za
granicznych. Komisya, która pracowała 
nad powyższym projektem, postawiła na
stępujący wniosek: Właściciel wypisanego 
z zagranicy w beczce wina, po otizyma- 
niu go na komorze celućj, winien wnieść 
na ręce władz celnych kaucyą, stanowiącą 
pewien procent wartości wina. Po roz
laniu wina w butelki, obaaderolowaniu go 
i sprawdeniu przez odpowiednich urzędni
ków przymiotów wina w beczce oraz 
w butelkach, kaucya zostanie zwróconą 
właścicielowi. W razie zaś wykrycia ja
kichkolwiek domieszek (woda fuksyna itd.) 
w winie już zbutelkowanera, kaucya bę
dzie zatrzymana tytułem kary. Nadto 
ministeryum finansów ma wydać rozporzą
dzenie, aby wina rosyjskie nie używały 
na etykietach marek zagranicznych i za
opatrzone były w firmę właściciela winnicy.

— Moskwa, 10 kwietnia. Wczoraj 
w czasie obchodu nocnego domów are
sztowano około 150 starozakonnych, któ
rzy nie posiadają prawa przemieszkiwania 
w Moskwie.

— Dla wzmocnienia prawosławia na 
kresach — pisze „Grażdanin“ — właści
we urzędy zajmą się tam nietylko wznie
sieniem kilku cerkwi, ale i wznowieniem 
wielu parochii, zamkniętych dawniój z po
wodu małój liczby prawosławnych. W ko
łach decydujących uznano bowiem, 
że cerkiew nietylko oddziaływa religijnie 
i moralnie na swe otoczenie, lecz posiada 
też znaczenie państwowe w szeregu sil
nych czynników, dążących ku ściślejszemu 
skojarzeniu oddzielnych części organizmu 
państwowego.

— Austryaccy oficerowie w Kazaniu. 
„Kaz. Wiestnik“ donosi, że w Kazaniu 
przebywają dwaj austryaccy oficerowie 
(jeneralnego sztabu), delegowani przez 
swój rząd do Rosyi w celu wyuczenia się 
rosyjskiego języka. Oficerowie ci przy
byli do Rosyi w lecie roku zeszłego, nie 
znając zupełnie języka rosyjskiego i po
mimo względnie tak krótkiego czasu, na
uczyli się już nie tylko dobrze mówić po 
rosyjsku, ale nawet czytać i pisać. Przy
czyniło się do tego to, że oficerowie żyją 
w świecie, zwiedzają teatry, bale, para
dy itd. Zamieszkawszy przy rosyjskich 
rodzinach, prowadzą życie towarzyskie, 
bywają w domach osób wojskowych i cy
wilnych, gdzie doznają jak najlepszego 
przyjęcia i gościnności. Udając się na 
parady, oficerowie ubierają się w swój 
uniform galowy, zwyczajnie zaś chodzą 
po cywilnemu. Są to bracia rodzeni, na
zwiskiem Lingadt.

siejitm, prowjoaata i zagraniczBa.
Pozsań, wtorek 14 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
asesora rejencyjnego Duelonga w Bydgoszczy 
zastępcą pierwszego mianowanego członka wy
działu obwodowego w Bydgoszczy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś z po
wodów niezależnych od dyrekcyi w miejsce 
„Dzwonów kornewihkich“ obraz Indowy Ga- 
lasiewicza i Melerowéj z tańcami i muzyką 
Noskowskiego „Chata za wsią“.

Ceny zniżone.
W środę przedostatni raz obraz historyczny 

przez Lassotę z muzyką p.... : „Kościuszko 
pod Racławicami“.

W czwartek na benefis panny Wróble- 
wskiéj komedya Feuilleta „Miłość ubogiego 
młodzieńca“.

Raz jeszcze pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę na czwartkowy benefis panny W r ó - 
blewskiéj. Beneficyantka wybrała sobie 
na popis benefisowy wdzięczną rolę Henryki, 
którą zapewne odtworzy z zwykłem przeję
ciem. „Miłość nbogiego młodzieńca“ należy 
do tych sztuk, które dzięki rozmaitym zale
tom utrzymują się stale na repertoarze scen 
pierwszorzędnych, a które zawsze podobać się 
będą. Nie wątpimy tóż, że teatr i tą rażą 
będzie przepełnionym.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwartą jest w dni przedstawień teatral
nych od godziny 10 rano do godziny 1 po po
łudniu. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy
stawa otwartą podczas przedstawień teatral
nych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcja.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestrdm.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
środę dnia 15 kwietnia r. b. o godzinie 6 wie
czorem w gmachu Towarzystwa. Na porządku 
obrad: 1) Wykład. 2) Referat dr. J. Ula- 
towskiego: „O oznaczaniu jakościowem i ilo- 
ściowem wolnego kwasu solnego w soku żo-

łądkowym“. 3) Komunikaty. 4) Wnioski 
członków.

Dr. J ó z e f U1 a t o w s k i, 
sekretarz wydziału.

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie się 
jutro w środę dnia 15 kwietnia r. b. o go
dzinie 5 po południu. Na porządku obrad po
między innemi sprawa przyznania teatrowi pol
skiemu rabatu 33ł/a proc. za 8az-

* Jutro w środę dnia 15 b. m. odbę
dzie się o 8 godz. wieczorem w lokalu pana 
Miśkiewicza przy Starym Rynku roczne 
walne zebranie To w. Przemysło
wego, na którem pomiędzy innemi dyrekcya 
przedłoży sprawozdanie z ruchu całorocznego 
w Towarzystwie, a potem nastąpi wybór in
nego prezesa w miejsce dotychczasowego sta
nowczo ustępującego i wybór 4 członków Dy
rekcyi w miejsce ustępujących z kolei star
szeństwa. — Ze względu na ważność spraw 
udział jak najliczniejszy członków Towarzy
stwa bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 4 ctm. t. j. z 2 m. 62 ctm. do 
2 m. 58 ctm.

* Publiczne kuchnie ludowe przy Tumie 
i w forcie Prittwitz zostały w sobotę resp. 
w niedzielę zamknięte.

* Na telegram donoszący cesarzowćj Fry- 
derykowój o odkryciu fontanny z Perseuszem 
i Andromedą nadeszło do magistratu pismo 
od marszałka dworu hr. Seckendoifla, w któ
rem tenże donosi, że cesarzowa głęboko jest 
wzruszoną tym dowodem przywiązania i życzy 
Poznaniowi, iżby go nigdy nie nawiedziła klę
ska powcdzi takićj, jak w r. 1888, kiedy 
z polecenia zmarłego cesarza Fryderyka oso
biście miastu naszemu przywiozła wyrazy współ
czucia.

* Dyrekcya prowincyonalnego Stowarzy
szenia od ognia przyzna niezawodnie zabezpie
czającym się, z powodu pomyślnych rezultatów 
w roku zeszłym, 20 procent, a inożo i więcśj. 
Nastąpi to atoli dopiero przy wpłacie raty pa- 
idziernikowćj, od którćj odpowiednia suma od
ciągnięta zostanie.

* Ciągnienie trzecićj klasy I84tćj loteryi 
pruskiój odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 
maja. Losy odnowić należy do dnia 8 maja 
godziny 6 wieczorem.

* W niedzielę poświęcony został pobene- 
dykowany już dawniój kościół w Szadłowi- 
cach. Konsekracyi dopełnił Najprzew. ks. 
Biskup Andrzejewicz, którego z dworca w 
Inowrocławiu do Szadłowic konwojowała eskorta 
dzielnych Kujawiaków na koniach.

* Na budowę kościoła w Stodołach zło
żyli na moje ręce:

A. T. nauczyciel ze Strzelna 10,05 m. 
Ze skarbonki u p. Pińkowskiego 13 m. W Lu
dziska na pogrzebie 7,50 m. Kościelec N. N. 
1 m. Potarzyca (pozdrowienie) 10,50 marek. 
Ze Słupi od ks. proboszcza A ndersza i parafian 
40 ra. Biedna 20 fen. Redakcya Nadgopla- 
nina 4,50 m. Na probostwie w Strzelnie 
8,50 m. Thiiman z Markowie 10 m. Ks. 
proboszcz Niedbalski z Sławska, 10 m. Bie
dny robotnik 1 m. X. X. 3 marki. — Do
tychczas razem 1091,75 marek.

Dziękując najserdeczniej za wszystkie ła
skawe ofiary, proszę pokornie i nadal o miło
sierdzie chrześciańskie, ażeby czem rychlej 
między nami nowa świątynia Pańska mogła 
stanąć.

Ksiądz Kittel.
* Jarocin. Stosownie do uchwały walne

go zebrania Towarzystwa Nankowój Pomocy 
imienia Karola Marcinkowskiego na powiat Ja
rociński, odbędzie się na uczczenie pamięci 
pięćdziesiątej rocznicy założenia węgielnego 
kamienia do tój zbawiennój instytncyi, za spo
kój duszy ś. p. Jój Założyciela solenne nabo
żeństwo z stósowną przemową dnia 20 kwie
tnia o godzinie 10 przed południem w kościele 
parafialnym w Jarocinie, — na które nie tylko 
członków Towarzystwa tegoż ale i najszersze 
koła społeczeństwa naszego, przyznającego się 
do tój drogiój sercu naszemu spuścizny, naj
goręcej zaprasza Komitet.

* W Biadkach w powiecie krotoszyńskim, 
otwarta zostanie z dniem 16 b. m. ajentura 
pocztowa.

* Z Lubinia pod Mogilnem odzywa się w 
rubryce „Nadesłane“ „Pos.Tagebl.“ administra
tor dóbr Harmel, biadając nad ogromną emigracyą 
ludu naszego w obce strony. Takiej wędrówki do
tychczas nie było, pisze p. Harmel, — to 
prawdziwa wędrówka ludów. Co to będzie? 
Czyżby wreszcie nie było na czasie wziąć się 
energiczniój do tój śmiertelnój dla rolnictwa 
choroby? Dla czegóż się ociągamy? Biadamy 
wszyscy nad biedą i jeden przed drugim 
skarży się na nią, ale nic przeciwko temu nie 
działamy. Jeżeli to wyrhodźtwo potrwa da 
lój, natenczas nastanie w W. Ks. Poznań- 
skiem ruina rolnictwa. Wszyscy rolnicy cier 
pimy dzisiaj, należy nam więc też wspólnie 
działać. Precz ze swarami narodowościowemi. 
precz z niesnaskami partyjnemi! Niemcy i 
Polacy zbierzcie się razem i obradujcie, jakby 
temu ekonomicznemu nieszczęściu zapobiedz! 
Przecież muszą się znaleźć jakie środki i drogi 
do zwalczania tój biedy! W razie osiągnięcia 
jednolitego postępowania, trzeba będzie wy
brać energicznych i odważnych mężów, któ- 
rzyby w danym razie, nawet aż do stóp tro
nu dotarli i groźne położenie bez ogródki wy- 
łuszczyli!

* Inowrocław. W niedzielę dnia 19 b. m 
obchodzić będą miejscowe Towarzystwa polskie 
półwiekowy jubileusz istnienia stypendyum imie
nia Karola Marcinkowskiego na sali Parku 
Miejskiego z następującym programem: 1) Po
witalne przemówienie. 2) Odczyt okoliczno
ściowy, prelegent p. radzca Rakowski. 3) Ży 
we obrazy z balady A. Mickiewicza w trzech 
odsłonach. 4) W pauzach śpiew chórowy, wy
konają członkowie miejscowego Towarzystwa 
śpiewu pod dyrekcyą p. Surzyńskiego. Ceny

wstępne: Krzesło 50 fen., miejsce stojące wolne; 
bez ograniczenia dobroczynności. Czysty do
chód na żelazny fundusz jubileuszowy imienia 
Karola Marcinkowskiego. Biletów nabyć mo
żna poprzednio u pp. Nowakowskiego, A 
Kwiatkowskiego, J. Grossmana, Hojnackiego,
J. Jagodzińskiego, Olszewskiego, K. Strzyże
wskiego, Kostrego i przy kasie od godziny 
3ciój. Początek o godzinie 3J/i po południu. 
Na tak ważną uroczystość zapraszamy Szano
wną Publiczność obojga płci jak najuprz#jmiój.

W imieniu Towarzystw, Komitet:
A. Kwiatkowski, J. Szałkowski,

przew. sekretarz.
F. Kitkowski,

skarbnik.
L. Czapla. Dzieciuchowicz. M. Gruszczyński. 
W. Gostański. W. Herbst. J. Janicki.
T. Kozłowski. K. Kifrzkowski. L. 8znlo.

* Królewiecka „Hurtungsche Zeitung“ 
donosi o wydaleniu z Litwy dwóch Pomor- 
etyków, i lituje się nad ich losem, zwłaszcza, 
że Moskale z nimi nie żartowali. No! i w 
Prusach nie okazywano litości biednym Po
lakom.

* Chełmińska dyecezya. Liczba kleryków, 
którzy nowo przyjęci zostali do semiuarynm 
duchownego, wynosi przynajmniój 25. Kilku 
dopiero w ostatnich dniach się zgłosiło. —
W przyszłą sobotę rozpocznie Najprzew. ks. 
Biskup pierwszą tegoroczną podróż wizyta
cyjną, i to dekanatu Fordońskiego. Odbędzie 
tę podróż w następującym porządku: od 18 
do 20 będzie w Fordonie, od 21 do 23 w 
Osielsko, następnie do 25 w Wtelnie, poczem 
w Byszewie. Dnia 27 po południu przyjazd do 
Koronowa, gdzie ks. Biskup zabawi do 30. — 
W piątek 10 b. m. zmar, po dłuższój choro
bie ks. Robert Nowakowski, proboszcz w 
Świętem pod Łasinem, w 63 roku życia, a 
niemal skończonym 36 roku kapłaństwa. R. i p.

* Toruń. Walne zebranie tutejszego To
warzystwa Pożyczkowego odbyło się w nie
dzielę. Zgodzono się na propozycję rady nad
zorczój wypłacić 4 procent dywidendy od udzia
łów i wybrano na dalsze trzy lata kasyerem 
p. Karola Stablewskiego a do rady nadzorczój 
pp. rzecznika Polcyna, N. Meyzę i T. Ru- 
pińskiego.

* Puck. W środę dnia 15 b. m. obcho
dzi w Mechowie ks. Teofil Bączkowski 25-letni 
jubileusz kapłański. Ad multos annos!

* Kwidzyn. Jak donosi grudziądzki „Ge
sellige“ wystósował prezes rejencyi kwidzyń- 
skiój baron von Massenbach prośbę o przenie
sienie go w stan spoczynku. Zdaje się, że 
przekona, się, iż przy zmianie usposobienia 
rządu względem Polaków jego osoba byłaby 
przeszkodą do zaprowadzenia prawidłowych 
stósunków. Innemi słowy, p. Massenbach 
ustępuje, ponieważ p. Gossler zmuszonym był 
ustąpić.

* Gdańsk. W sprawie obchodu setnój ro
cznicy wiekopomnej konstytucyi 3 maja odbę
dzie się w Gdańsku w lokalu domu towarzy
skiego przy Breitgasse 83 zebranie Polaków 
z Gdańsku i okolicy we wtorek 14 b. m. o 8 
godzinie wieczorem. Głównym celem zebrania 
jest wybór komitetu uroczystościowego oraz 
ułożenie porządku obchodu.

* Liczba wyjeżdżających do zachodnich pro
wincyi Niemiec robotników wzrosła w roku 
bieżącym w stosunku do roku zeszłego bardzo 
znacznie. Jak to zapiski tutejszej policyi, 
uskuteczniane na dworcu centralnym, wykazują, 
przejeżdżało przez Poznań od początku lutego 
do 10 kwietnia roku zeszłego tych „obieży- 
sasów 1880, a emigrantów zamorskich 262, 
natomiast w roku bieżącym w tymże przeciągu 
czasu było aż 4797 „obieżysasów“ a 139 emi
grantów. Przeważna część tych ludzi pocho
dziła z Księstwa.

* Żart myśliwski. W styczniu r. b. w la
sach 8taszowskich, należących do administracyi 
dóbr hr. Andrzeja Potockiego, odbywało się 
polowanie, na którem zabito 30 dzików. Osta
tniego dnia hr. 8. stojąc na stanowisku, spo
strzegł dzika, zdążającego wprost do niego. 
Przypuściwszy go na strzał, zabił na miejscu. 
Zbliżając się do zabitego dzika, zdziwił się 
bardzo, zobaczywszy, iż ma on na szyi uwią
zany list. Zdziwienie było jeszcze większe, 
gdy dostrzegł, że list adresowany do niego i 
to na tóm stanowisku, na którem stal obecnie. 
Rozpieezętował więc list i odczytał co następuje:

„Jaśnie Wielmożny Hrabio! Ponieważ za
biłeś mego ojca, matkę i innych szanownych 
członków mojój rodziny, a więc z tego powo
du ogarnęła mię rozpacz i widzę, że nie mam 
po co żyć już na świecie, wskutek tego po
stanowiłem odebrać sobie życie, idę więc prosto 
na ciebie, abyś mnie zabił. Zanoszę tylko 
prośbę o celny strzał, abym się długo nie 
męczył. Odyniec-samobójca.“

Gdy zakład się skończył i zeszli się my
śliwi, śmiechy i żarty zapanowały ogólne. 
Przygodę wyjaśniono tak: W cukrowni w Ry
twianach chowano młodego dzika, którego zo
baczywszy hrabina Br., towarzysząca łowom, 
uplanowała zrobić jednemu z myśliwych po
wyższego figla, a zwierzywszy się ze swego 
planu łowczego, znalazła w nim poparcie. Otóż 
napisawszy list, zawiązano go dzikowi na szyi, 
a ponieważ w roku bieżącym śniegi były bar
dzo wielkie, więc łowczy wydeptał ścieżkę proste 
do stanowiska, na któróm miał stać hrabia 8. 
Przed naganką puszczono dzika na ścieżkę; 
postraszony dobrze kijem, przyszedł udeptaną 
ścieżką na przeznaczone miejsce i padł od cel
nego strzału.

* Oryginalne prima-aprilis urządził ’swym 
gościom gospodarz kawiarni „Domhotel“ w Ko
lonii. Zachował on wszystkie dzienniki z dnia 
1 kwietnia 1890 roku i w tajemnicy nawet 
przed służbą rozłożył je na stołach^ W dniu 
tym około 500 gości odwiedziło kawiarnię; 
z tych zaledwie 30 osób spostrzegło mistyfi- 
kaeyę i interpelowało w tym względzie gospo
darza. Reszta t. j. 470 gorliwych czytelni
ków odczytało najspokojniej zeszłoroczne gazety 
z nie mniejszem niż zwykle zaciekawieniem.

• Kalendarz. Jutro w środę dnia 15go
kwietnia św. Anastazji p.

Ostatnie telegramy.
Waszyngton, 14 kwietnia. Naj

wyższy sąd krajowy zniósł rozporządze
nia dyrekcyi ceł w Nowym Yorku i w 
Chicago, według których materye weł
niane, zawierające drobny tylko procent 
bawełny, uważane być miały za materye 
pólwełniane, i jako takie podlegać cłu 
odnośnemu.

Bradford, 14 kwietnia. Na zebra
niu robotników strejkujących przyszło do 
zaburzeń. Policyą obrzucono gradem ka
mieni i zmuszono do opuszczenia placu. 
Gdy nadeszło wojsko, odczytano prawa 
na wypadek buntu, poczśm wojsko roz
pędziło tłum bagnetami, raniąc wielu 
tumultuantów.

Chicago, 14 kwietnia. W sobotę 
spłonął tu teatr Haymarketa, zawierający 
także muzeum i skład mebli. Szkody 
obliczają na milion dolarów. Z ludzi 
nikt życia nie stracił. W ogniu zginęło 
mnóstwo małp.

Ostatnie wiadomości.
Na dzisiejszem zebraniu byłych sty

pendystów Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój uchwalono, aby fundusz zebrany przez 
tychże na pamiątkę 50 letniego jubileuszu 
Towarzystwa oddany był jako żelazny 
Dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój do dyspozycyi bez zastrzeżenia co do 
zużytkowania jego procentów. Tjermin 
zbierania składek ograniczono do dnia 1 
lipca r. b. Obecnie wynosi fundusz ten 
około 9700 m. Do komisyi rewizyjnój, 
która sprawdzi rachunki, obrano pp. Ka
sprowicza, Więckowskiego i dr. Krysie
wicza.

«íatoBosci uieracne i anysiyczne.
Nadesłano do Bedakcyi Kuryera: 

* Stanisław Bełza, adwokat przysięgły.
„0 upadłościach I bankructwach“. Wykład 
księgi III obowięzojącego kodeksu handlowego. 
Tom I. (artykuły 437—485. Kraków — 
Warszawa. Gebethner i Wolff 1891.

♦ Wrażenia z podróży do Jerozolimy i Ga
lilei. W Krakowie. Nakładem Księgarni Ka- 
tolirkiój dr. Władysława Miłkowskiego. 1890.

Przybyli <• PozMiia.
Poznań, 13 kwietnia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Glaser z Berlina, Caro z Berlira, Pannen- 
berg z Hamburga, Kallmann z Wrocławia, 
Peyramont z Paryża, Marait z Paryża.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy nlicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Tełagram gieldstsry
Berlin, 14 kwietnia 1891. (Kuna końcowe.)

Kun z dnia
Pizealfik słabiój 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-;,ażdziernik . .

£ytk chwiejno. 
na kwiecień-naaj . . . .
na wrzesień-pażdziernik

Olś] rzep, słabo, 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita słabo.
eksportowa..........................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec .... 
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . . . 
spożywcza...........................

Owies
na kwiecień-maj ....

Wyp -żyta wep. ..... 
Wyp. okowity kw. eksportowa
... spotywcaa.

230 50 228 75 
214 25 213 25

Kura z dnia
OomcL 4ł/» ...............................
Consol. 3‘/ec/o...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie 8‘V/o listy zastawne 
Poanańskie listy rentowe . . .
Poznańskie obfig.............................
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . I 
Polskie likwidacyjne listy zast. . - 
Węgierska 4% rente złote . . , 
Węgierska 5°/9 renta papier. . ' 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... ...
Usposobienie; stale.

Szczecin, 14 kwietnia 1891.’
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj..........................
na maj-czerwiec .....

Żyto spok.
na kwiecień-maj. , • • . .
na maj-czerwiec......................

Oie] rzep, potw. 
na kwiecień-maj. ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita niżćj.
w miejscu spożywcza....

eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
, na sierpień-wrzesień eksp.

Petroleum
vz miejscu.......................... ..... .

13 14

190 - 189 - 
179 50 177 75

61 40 61 40
63 40 63 50

52 20
51 80
52 10 
52 30 
52 20

51 40 
51 30 
61 50 
51 80 
51 60

163 76 
160

16.000
,IN

164 25

so aeo
,oco

11
105 60
99 20

101 80
96 70

102 60
96 30

175 60
81 10

241 25 
101 60

13
105 60

99 20
101 90

96 75
102 60

96 25
175 90
80 90

240 85
101 60

72 40 
92 30 
88 80 

165 — 
108 26 
62 50

72 26 
92 40 
88 75 

165 40 
108 2ń
62

13 14

2S1 - 224 25 
224 50 224 26

186 - 
185 -

61 50 
63 -

185 75 
185 60

61 70 
63 —

70 60
50 80
51 - 
61 60

70 20 
50 40 
50 60 
61 20

11 30 11 26

(Kursa końc.)



Stan powietrza.
Ont» 13 kwietnia 1891 ■ 8 ïoda nie -»no.

41 r o 7 e.
?
aI
e

Wiatr. (Stan
powietrzi.

O

i

Mulaghaiore 
Aberdeen 
Ohrystuuissaó. 
Kopenhag*. .
Sztokholm 
Kaparanda , . 
Petenbnrg 
Moakwa .

760 iPłd.Płd.W 2'zachm.
766 iPłd Hłd.W.2 pochmurno 
769 W.Płd.W. li bez chmur 
769 .Płn.Płn.W.4 zachm.
767 W.Pin.W. 6 pogodnie 
774 | spokojnie, bez chmur 
772 W.Płn.W. 1 mgła
769 W.Płd.W. 1 zachm

7
4
6
3
3

-6
2
3

(orfc, Qneenst.
Brest................
Melder , .
8ylt ... .
Hamburg . *)
Swineminde 
Nenf&hrwasaei •) 
Kłajpeda.

761
763
763
763
769
766
756
769

Płd.W. 4
Płd.W. 2
Płn. 2
Płn. 2
Płn.Z. 2
PIn.W. 2
Płd.W. 2
W. 4

{pochmurno
zachm.
pochmurno
pochmurno
deszcz
zachm.
deszcz
mgła

7
8 
4 
4 
2
3
4 
4

Paryż
Monaster . .
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. ‘) 
Monachium . . 
Kamienica . .
Berlin . Ł)
Wiedeń
Wrocław

7G5

763
762
762
760
766
762
768

Płn.Płn Z. 1

Pld.Z. 2
PłnZ. 4
Z. 5
Z. 4
Płn Z 3

spokojnie. 
Z. Pld.Z. 2

zauhm.

'pół zachm.
zachm.

{zachm.
śnieg
śnieg
zachm.
zachm.

3

. 4
6
2
1
3
6
3

lale d'Aii . . . 764
757

Płd Z. 8lzachm.
Płd. 4¡pół zachm.
W.Płn.W. 2 deszcz

9
8
9Tryest . 769

Pogląd na it*E oowletraa.
Wspomniana wczoraj zniżka postąpiła ku uj

ściu Odry i wywołuje ponad południową Skandy
nawią silne lub burzliwe wiatry z W. i Płn W.; 
przy wybrzeżu niemieckiem natomiast os’abła Biła 
wiatru. W Niemczech jest powietrze zimne, prze
ważnie poinroczne; w wielu okolicach spadł^icszoz 
lub ścieg. Tylko w Kłajpedzie leży temperatura 
cokolwiek ponad normalną. W Niemczech połu
dniowych zaszły miejscami przymrozki. 
S^usirzezeoia meteuroioyioZns

w kwietniu.
roznaniu

Data 
i godzina

j
Barometr Wiatr ! powietrza

Temp.
-w. Cel.

13. Pop. 2 7521 |PłdZ. silny, ¡zachm. 4- 6,0
18. Wie. 9 753 1 PłdPdZ.umJzachm. + 3,9
14 Ran. 7 764 9 |Płd. urn. ¡pogodnie + 3,6

ł) Przez cały dzień pada) deszcz.
Dnia 13 kwietnia maximum ciepła -+- 7,2' Cel.

■ . minimum ciepła -4- 1,8' »

Gospodarstwo, handel i przemysł.

ł) Wieczorem deszcz. 2) Nocą deszcz. 8) Wczo
raj i nocą deszcz. 4) Wczoraj po południu deszcz. 
•) Wczoraj po południu deszcz.

Berlin, 13 kwietnia. Miejskie targowi
sko centralne. (U r z ę d o w e s p r awoz d a- 
n i e dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3878 
sztuk bydła rogatego. 12415 sztuk trzody chlewnój 
(między niemi 830 duoskich), 2086 cieląt. 13-*58 
skopów. — Bydło rogate. Z powodu niepo 
myślnych targów' na mięso był przebieg dzisiejszego 
targu przy zbyt obfitćj podaży, bardzo powolny; 
wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek 
1 56—58 mrk.. za gatunek 11 50—55 mrk.. za 
gatunek 111 46 -49 marek, za gatunek IV 43—45 
m. za 100 funt, wagi mięsućj. — Trzoda chle

Od 15 b. m. przyjmować będę chorych prywa
tnych (nie tylko przed południem od godziny 10—12)
ale jak dawniej także po południu od 
godziny 5—-O. (Poliklinika dla ubogich otwarta 
od godziny 1 —3 po połfldniu.) (1603)

Kadzca Dr. Boi. Wicherkiewicz,
okulista i dyrektor kliniki ooznćj

w Poznaniu.

wna. Z powodu licznego spędu a małych żądań 
na eksport i na miejscową konsumcyą był targ 
nadzwyczaj lichy i powolny, tak że i tu wszy
stkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek I 45 
do 46 mrk. za wyborowe wyżćj, za gatunek II 43 
do 44 mrk., za gatunek DI 38—42 marek za 
100 funt, przy 20 prct. —Cielęta. Targ był 
powolny; w towarze średnim i poślednim był han
del bardzo lichy. Płacono za gatunek 1 59—61 fen., 
za wyborowe wyżej, za gatunek II 56 68 fen., 
za gatunek III 40- 60 fen. za fnnt wagi mięsnśj. 
Skopy. Najlepsze jagnięta pociągały, których 
żądano na cele eksportowe, natomiast skopy i to
war pośledni pozostał niezmieniony. Prawie wszy
stko rozsprzedano. Był także popyt na trzodę 
chudą. Płacono za gatunek 1 41 — 43 fen., za naj
lepsze angielskie jagnięta do 48 fen., za gatunek 
U 38—4o fen. za funt wagi mięsnśj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte 
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Posil»», 14 kwietnia. — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochm.
Zyto: bez in.
Okowita: niżćj.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino , - 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 69.20 pł. 
70-ta 49,60 m. kwiecień 60-ta 69,20, 7v-ta 49,60 tu 
sierpień 50 ta 71,00 m., 70-ta 61,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 1 ,00o ¡o 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69 00 mrk., 70-ta 49 30 m., kwiecień 60-ta ,— m.
70-ta------ m.

Akt ofiarowania się Przenajświętszej Rodzinie
i Modlitwa, mająca się codzienni© (wedle dekretu 
Ojca św. Lenna XIII z dnia 20 listopada r. 1890) przed 

obrazom Przcnajśw. Rodziny odmawiać
(Cfr. Kość. Dzień. Urzęd. dla Archid. Gniezn, i Pozn. Nr 11 z d. 24 
marca 1891). — Cena za egzemplarz 2 fen., z przesyłką 6 fen., 50 egzpl. 
1 mrk. z przesyłką, 100 egzpl. z przesyłką 1,70 mrk. Poleca osobno po 
polsku, osobno po niemiecku i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

obecną porę*!
1) Ogrody, czyli opis prowadzenia sadu, ogrodu owocowego, 

ozdobnego, ogrodu warzywnego, inspektów, oraz wskazówki użytkowania 
owoców, z drzeworytami przez Radło. Warszawa 1890, cena 4 mk. (naj
lepsze podręczne dziełko ogrodnicze).

2) Poradnik ogrodowy ku pożytkowi i wygodzie gospodyń 
wiejskich według miesięcy ułożony. Kraków 1890, cena 1 m. 50 ft-n.

3) Ogród Wiejski, popularny przewodnik przy zakładaniu 
i pielęgnowaniu ogrodów, oraz podręcznik do nauki ogrodnictwa p. Goesch- 
kiego (dziełko nagrodą uwieńczone) z rycinami. Warszawa 1888, cena
1 mrk. 20 fen.

4) Ogród przy dworze wiejskim przez Jankowskiego,
2 tomy z drzeworytami. Warszawa 1888, cena 12 marek.

6) Sad przy chacie przez Jankowskiego z 22-ma drzewory
tami. Warszawa, 60 fen.

6) Ogrodnictwo warzywne drzew owocowych i krzewów 
jagodowych p. Karwackiego. Warszawa 1887, rena 2 marki.

7) O hodowaniu i pielęgnowaniu kwiatów i roślin 
pokojowych p. Karwackiego. Warszawa 1886. cena 2 marki.

8) Krzew Winny, jego hodowla w gruncie i w budynkach, 
przez B. Jankowskiego z 63 rycinami i tablicą, cena 8 marki.

poleca księgarnia
N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Na porto uprasza się dołączyć 10—20 fen. (1587)

HEOTKI

KATIdllZH
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Hitsktip 13. Likowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 

50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego^
Nakładem Gebethnera i Wolffa w Warszawie

opuścił prasę pierwszy zeszyt dzieła p. t.
Ihsygtu-“

przez OjcaDidona, w przekładzie JE. ks. Biskupa Kossowskiego,
w wytworuem wydauiu in 8° maj.

Ważne dla każdego!

Prawa o zabezpieczeniu na słabość i starość,
które 1-go Stycznia 1891 r. wejdzie w życie, wyszło 
w osobnój książeczce. Zawiera ona wszystkie paragrafy 
prawa, oraz objaśnienie najgłówniejszych I najpotrze
bniejszych, zrozumiale napisane. Książeczka ta stanowi 
dla wszystkich przydatny podręcznik w sprawach nowego 
zabezpieczenia. Każdy, kto chce dokładnie wiedzieć, 
jakie obowiązki i jakie prawa wynikają dla niego z no
wego zabezpieczenia, powinien ją nabyć. Cena wynosi 
40 fen p prrzesyłką 45 fen. — Zamówienia przesyłać 
należy do Wydawnictwa „Katolika“ w* Bytomiu G.-Szl. 
(Beuthen O.-S.) — Nabywać można także we wszystkich 
księgarniach. (892)

Zaangażowawszy na nowo doskonałego

Poznań. 14 kwietnia. — Ceny mąki. —. 
Ps zenna 27,50, rżana 28.60 za 100 kilogr.

Wrocław, 13 kwietnia 1891.
Zyto (za 1000 funt.) -.—. wypowiedziano

— centn. Cena wypowiedziana----- mrk., na
kwiecień 189.« 0 żądano, kwiecień-maj 189,0 żąd., 
maj-czerwiec 189,0 żąd.

O*u w i 1» « , V iitr. a li!0°/o) <*<ń ń« 170 ». 
yodtucu atnsum., —, wypowiedziano —litr, 
oDłyn wypowiedzenie .— m. na kwiecień (60-ta) 
69 90 *cd. (iO-taj 50,10 żądano, kwiecień-maj 
(70-ul 50 20 żad.. (50-ta i —,— żąd. maj-czerwiec 
(70-ta) 60,60 żąd., (50-ta) ,~ ftpl.

w,p»wi«esi»*a »a «zie» 14 kwietnia 
ijlo 80,00 tor»., pe-wuica — nirZ-, »wieś 162, O 
mrk.. rzep , m., olej rzepiowy 6200

t.ću» ta. 1’Sow'Sł (ezuia w ona. pod.- i
Ntustmco dnia 10 kwietnia- (60-ta) 69,90 mik 
(70 t«.) 50 20 mrk. _______

Postanowienia 

miejskiśj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

3» 100 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.
MIT.

naj
niż.

MIT.

Q«J.
ro.

Wi
nił.

MIT.

lekki towar
nat-
w/z.
MIT.

16136
¡680

21130
21 30 
1843 
14'80 
16 ¡90

20,80
20 80 
18,20 
1430

2u|3U
20,80
17180
13170

naj-
niż.

MIT

15,70 15|6C
16,3. 14.8

19 8j
19 8J 
17,30 
12|70 
15 31 
13 80

21170
2160
1860
;6|70
1510
16|80 16'8. 

ayagesaea, 13 kwietnia,
Pszenica: dobra, zdrowa 20)—210 mk. po

ślednia 185 199 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto dobre, zdrowe gatunki 170 -176 mrk., 

poślednie 160—169 mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według Jakości 135—146 mrk 

do browarów 148 163 mrk.

Uneasnońól
Wyszła co dopiero książeczka na

pisana przez jednego z księży gór- 
P ........................... (1314)no-zląsklch pod tytułem : (1314)
Wilk socyalaemokracki.

Potrzeba koniecznie, aby lud kato- 
lic.io-polski poznał z gruntu wste
czne zasady socyalistów i nabył prze
konania, że socyaliści nie są i nie 
mogą być jego obrońcami i do
łu dziejami, że to, czego oni pragną, 
nie może wyjść na d' hro, ale na za
gładę i zgubę ludowi. Z książeczki 
powyższćj można poznać socyalistów, 
jakimi po prawdzie są.

Cena książeczki o przeszło 40 stro
nach druku, wynosi 15 fen., z prze
syłką 18 fen.

Kto zapisze Bobie 20 książeczek 
od razu, płaci 3 mk. i odbiorze prze
syłkę franko. 50 książeczek przesy
łamy za 7 mk. franko; 100 książe
czek za 13,60 mk. franko.

Polecamy książeczkę tę łaskawe
mu poparciu Przew. Duchowieństwa 
i wszystkich Katolików Polaków.

Wydawnictwo „Katolika'
w Bytomiu (Benthen O.-S)

Niżej podpisany Bank przyj
muje: (1146)

(1019)

li

za całośćCena preuumeracyjna: 25 zeszytów po 60 fen. 
mk. 12, z przesyłką mk. 13. feu. 50.

Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną. Przed
płatę przyjmuje jeszcze (1322)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Po ukończeniu zmowy kamburg. robo
tników, dostarczam znowu regularnie,

lepszych gatunków cygar,
t. j. w cenie 90 do 150 marek z hawań 
skiego liścia i proszę o zlecenia. oeo

J. N. Leitgeber.

siłę pierwszorzędną, jako też powiększywszy 
szwalnią jestem w stanie wszelkie zamówienia na

kostiumy, paltociki i płaszcze
uskuteczniać w jak najlepszem wykonaniu.

. Korach,
(1595)

HBSBsasa

Zv£e"ble

Groch napuzę 122-180 mrk, wrzący U;
do 160 mrk. _

Owies według jakości 136—145 m. 
Okowita 60-ta 71,75, 70-ta 52,00 m.

•im*«,?, 13 kwietnia.
• e i b a m. zm., za 1000 kilogr. w v

215-225.5 pł. na kwiecień-maj 223 —224 płaco-- 
aa wrzesień-paźdz. 211—211,5 płac.

Z v i o stale, z» 10OU kilogr. w mieiscu z>, 
|owe 178 -183,0 płacono, na kwiecień-maj 18jj 
płac , na wrzesień październik 176,— płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 166, v 
płacono.

Ol ó j rzepiowy potw., za 100 kilngtj. 
w miejscu bez beczki 61,5 tąa., na kwiecień 63- 
żąd., wrzesień-październik 63,0 żądano.

Okowita słabiśj. za 10,000 litr-prct. 
sen bez beczki 70-ta 61,0 płac., 60-ta 70,6 p)t- 
na kwiecień-maj 61,0 nom., na gierpień-wrzesię 
51,6 nom.

Magdebarg, 13 kwietnia. — Cukier 
nisty ezcl. worka 92% 18 60 cukier zlarn. ej. 
88°/0 17 60, cuk. ziarn. wcl. 76% Rendem. 
Drugi produkt ezd. 76% Rendem, 16,00. Dtp 
sobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa —,—. Ł L 
flnsda chlebowa 28,60 mielona raft" II z bssu 
28,25;, miel. Melis I * beczką 27.00. Spok.. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statsk Hu 
burg za kwiecień 13,87*/» płac., 13.921/a ^»d., iy 
13,90 płacono. —żąd czerwiec 13 90 płacoą 
13,96 żąd., lipiec 13,95 płacono, 14,00 żąd. Stil, 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Rassaar» 13 kwietnia. —Okowita stale,i 
kwiecień-maj 86% żąd, maj-czerwiec 86'/« żąd., j 
piec-sierpień 37% żąd., wrzesień-październik 371 
zad. -lawa good average Santos za kwieci. 
86V4, za maj 86%, ™ wrzesień 801/«, za grud® 
72—. Usposobienie spok. Obrót 2500 miechów.

FABRYKA
papier ostów 1 tureckich tytoniVULKAN«

I. F. J. KomondzińsJri w Drożni®,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosj
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych _ . . . . ------.-------- ■—, ------hftndtflch SR dn nabycia. n»d»r owUrknwaw.
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Jasiński i Ołyńsk

Drobne oszczędności od
10 fen. do 1 mrk. po 8%» 

kwoty większe, każdego cza
su płatne po S1/«8/0, 

a za trzymiesięcznem wypo
wiedzeniem po 4%.

Bank
Zwiazln Spółek Młrajtk

Dr Kusztelan.

Poznań, bw. Marcin 62
poleca

N Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,

& Tran szwedzki Bergen,
¿3 Oliwa na patentowane Malaga, 

Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z

rem bursztynowym i spirytusowym, 
w Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżów 
O i pszenną, modre, borax, świece stear) 
*2? nowe i wszelkie artykuły w J*
\ stwie domowem niezbędne.

(53;

lakif

Pozyskawszy sobie względy Szan. Publiczności, dzierża
wiąc przez lat kilka skład kolonialuy przy ulicy Kożmińskiój, 
proszę o przeniesienie ich na mój uowy (1604)

skład kolonialny

5B5E5B5DJ

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko
dliwych skutków leezy bolące, 
nadpsute plombuje zlotem i 
wprawia sztuczne (1399)

O. Mallachow,
rzątl aprob. lekarz - dentysta.przez

Ul. Górna Młyńska 6.

startem

dla wszystkich » horzałych sku 
tkiem tajnych grzechów mło- 1 
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

otworzony w własnój kamienny przy ulicy Kolejowej, 
gdzie otwieram ta że hotel wraz z restauracyą. Przy
rzekając zawsze skorą, rzetelną usługę, dalój wyborne po
trawy i napoje polecam się nadal łaskawym względom Sza- 
nwwnój Publiczności.

Franciszek Basiński.
Jarocin w kwietniu 1891.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena I 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- | 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mn swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) )uo 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni I 
p. A. Spiro. (1287) |

Fabryka i specyalny skład
pończoch i trykotów

Magazyn i fabryka mebli¡W. Szkaradkiewicza
przy ul. Wilhelmowakiój Nr. 20 (naprzeciw Hotelu franc.)¿/X «J - -  -------

poleca swe własne wyroby różnych mebli, począwszy od 
najskromniejszych do najwykwintniejszych, za które 
wszelkie dąje poręczenie.
Wielki wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych modnych fasonach i dobrem wykonaniu

Dekoracye tapicerskie przyjmuje także i uskute 
czuia w najkrótszym czasie.

Dywauy w różnych deseniach i gatunkach zawszę

i- na składzie.
Ceny jaM najprzystępniejsze.

Wańtuchy

własnego wyrobu (stolarskie i wyściełane) całkowite 
wyprawy lub pojedyńcze przedmioty od zwyczajnych aż 
do wykwintnych, sprzedajemy po cenach bardzo przy
stępnych. Patentowane kanapy i fotele rozkładane 
do spania zawsze na składzie. (1184)

Skład mebli zjednoczonych Stolarzy,
Podgórna ui. 7, naprzeciw hotelu FraneOzkiego.

L555HSH5ESH5H55SE5H5H5i

poleca ■
Pończochy, szkarpetki, cholewki własnego wyrobu i inne 
f w rozmaitych gatunkach,
Koszałki zdrowia, staniczki i wszelkie trykoty baweł.

dzieci i dorosłych,
Spódnice, kaftaniki i sukienki włóczkowe,
Rękawiczki i gorsety w dobrych fasonach,
Wielki wybór bawełny. (1585)

Poznań, Plac Piotra nr. 3.

dla

Biuro Dudowlane
Poznań, Strzelecka ni. nr. 30.

Wykonywam wszelkie projekta, kosztorysy, i przyjmuję 
wykonanie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor Matejko,
(984) Architekt.

PORTER

Araki, rumy, franc. 
Moniaki, eseneye pnnezo- 
we, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski 

narożnik ulicy
nr. 14, 

Teatralnój.

-o- -S .3 
‘O co E

waru marcowego 1891 r.
Najlepszy double brown stout z browaru pp. Barclay, Per
kins A Co. w Londynie odebrali i polecają najtaniój

(160 i)
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wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.
Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mw 

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne ot 

1 pasy do lokomobil bez końca poleca po cena* 
mmiarkowauYch ;

do'

umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Ucænia
Cu Srt-’i | ra nwm to lilii O' -ib-nty- 
fctJi-Zlll j |l -szu U)f l’1-’ )

Poznań, Dr. Szulc
PI. Wilhrim. 2. Nk.rz i dentysta.

Parowce pospieszne
z Bremen äo Nowep Yorkn

F. Mattfeldt, 
Berlin, Inwalindenstr. 93.

S

Za redakcją odpowiediiatDT Idasław Zmorski * Po«n*n>8k. Nakładę® i e^ookaw5 Drukarni Kuryera Pomańskiego.
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Gorzelnil
żonaty, z małą familią, 20 rok' 
enem miejseti. w skutek znr&n 
ściciela majątku, sauka od 1. 
intój posady. O łask, zgł-
lit X. H. 100 posil, fiemblt* 
Mogilno.

w nabywaniu dótrr, 
i pożyczek

htpf

H. Biennal
Wrocław, Granad
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